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Tygodnik poświęcony sprawom z·1 emi Łom żyński ej. 
PRENUME RA T A 

Z przesyłł< ą p ocz tową w kraiu i zag ra­
n icą . oraz z odnos zenie m do rlo mów: 

Re dakcj a i Administracja O G Ł OS ZE N I A. 
Reklamy: ' 1 s trona . 

rocznie r e . 5, 

w lomży, w do mu W-go Grodzkiego, 
przy ulicy Olu' iej. 
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kwartal111 e 
rb . 2 k 5Q, 

re. 1 k. 25. 
Otwarte -odzienn ie , z wyj~ tk iem świąt, 

od o' dc iny 5 do 6 po południu. Drv Oe po <Jr yr 
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130 
oraz Bit.ira Ogłoszel1 Ungr3 Wierzbowa 8. F. Z. Popławskiej- Nowogrodzka 37 i Buchweitza- Marszałkowska 120; 
w Łodzi : Biuro Ogłoszeń Kas ma na i Zaks:1- Pi otrkowska 9, w Łomży: ci1 ukarnia A. Krzyżanowskiego Dwo rna 22. 

Sp r ó c h11 i ała gał ę ź. 
W J'l oskwic, \ \1 Pctcrsbnroo, \\' lrlrnclrn ko ń­

czq si<; baj eczne rozmiaromi procesy czynowników 
o łapown i..:two, o kro<lzież nrosza pobliczncno. In­
tcn<lcnc i, i n:~ynicrowie, technicy, ('y\\'ilni i wojskowi, 
o b s i o <l nj ą łnwy oskorżonych. !\ mi\<lzy nimi, ko \\'Sty­
<lowi noszcmo, nic br ok i po lskich nazwisk. 

W każdej r odzinie z<l or zo j q si <; wyrodni syno­
wie, a taki ch spotcczeństwo nosze ustqpi syhir;-;i\ icj 
kato rJzc bez ża l u i bez l itośc i. 

Wszyscy <.:i w ielcy a fe rz yśc i nasi, co, pokoń­
czywszy peter sb<1rskir crc ze lni c szuko li na łonie 
biurok r aC'j i k i lku <l zie,i<;cio - tys i<;cz nych dochoduh>, to 
\\

1 uruncie r zeczy oal<;ź, odci<;ta od pnia macicrzy­
stcuo. W wonie ro<lziny łil b \\' k ół lrn znajomych 
st<1chano nic r oz z podzi11'em i zazd rości[). niby ba j ki 
o że l az nym wilku, o 0\11ych ba j ecznych .. dochodach" . 
Za pominano przy tem, że noooó t uczc i \V o proca, 
choćby i no syberyj skich koicjach, ni c wi<;ccj ponad 
przyzwo i te utrzymanie nit" doj e. 

fl ic co zys ki1rnl o no tych afcroc h nosze spolc­
czcń s l\rn? Jok si\ 111 , ; W)' \\'tLd c:c.rnli \\')'C h owańcy 
różnyc h ucze lni za koszta ich ksz tatcenia, za te 
prowdzi\\'i e \\1do wi c or osze nosze'> Wsza k k oż d y 
z tych mlodz i c ńc ów, za nim (Jk o ń czyt sz kol<; ś red nią 
w domu, o wyższy z oklacł \\' Peter sburgu, \\1 yry wał 
rodzinie i krajowi conajm niej kilka ty i<;cy rubl i, 
krwawemi ni eraz oblanych łzami . Wsz ak wiel e na­
szyc h rodzin obdłużyło folwarki, n a d sz a r p nęło nir­
bacznie ojcowizn<;, aby, z krzywdą cza sem r esz ty 
rodzeń stwa, wysłać j ednego \\Jybrańco do instytutu 
, po karjerę •· . 

w ie Io z to kich szokoło o\\lvj .. k<:1rjcry" tnm, 
odzie sic: lot struuq szampun i liki er~. nJzi,, l<:1p<iw­
ki rozdnwanil tysiqc<:1mi. 

Czcm oni byli dla krnj(I "! 

Dziś dopiero <lowindojcmy sit· o nir·h, kiedy 
zn icsl o\\lirn1, z<lystonsownni w po(lon1 I.li zlotem rnM 
nem, juk il inwnlidzi \\lrucajq do swoich, flżc by, jfl k 
ów nicdź\\licdź złożyć stare kośl' i w rijczyslt'j kniei! 

Nk \\1 (\ st ron<; n:nji) "i\ 7 \\'rfJ''li\' nfldzi..:jc spo­
t<.:cz..:ństwo! Nic nD świetnych okrnch f){'il'rn si\ pr1.y­
s.duść krojw 

T(I , \\' d:J mlł u siebie, !/d1.ic nc1jkpsi w nnro­
<lzic nic przcstojq picl\unowoć Ś l\'i\ll'!Jr> Zniezo. \\ly­
niesione!IO z rozbitej noszej nO\\'Y. !JdZil. dri r nsto jq 
młode poknlcnio, nadziejo przyszłości, !/dZil rz..:szc 
zb iedzonych praco wnik<'!\\' z trudrn1 \\'flkzq o kfl­
wolek chicho dlo siebie i S\\lojcj nronrndki, - t<1 miej­
sce wasz..:, wy, co moc ie z czasem wystąpić no czo ło 
noro d<1. 

Nie poto wialnio społeczno odsiC\\'O z ilrndzoj(J 
1rnjkpszc zir.rno, oby nim o \l cc łany wzt)oqocono, 
ale po to, aże b y na \\lłasnej niwie doczdc1ć sic 
z nieno bo~)attgo plon(!. 

Tu s i r d źcic i to z nam i pracujec it" ! A choć 
ubogie . p o tecz(' ń stwo nie może \\los za p rocę ozło ­
c i ć kro ciami, dopl ac i wam za ni () miłością i sza­
cunki em nal eż nym-znajd z i e c i e wreszc ie nag r o d ę 
we wtasnem woszem sumieniu. 

Ignacy 1~w ie/li 1bki. 
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P r EJ \\l d ci ż y c i ci. 

/,,1sl11l'h.1111· w 11011/l{ c 1s;;_ę, 

.\f\ ś/ą /> i 1.r.:11ą w hr.ii di1/1•/,i, 

"1 wcs!clmi1 nic /ii1T.< lwlvs .~c 

1 !;;_<1 -wil~a 111t: fu :uit/;i. 

X1 , pochw\'l11r1h pr1l!Jllid1 j;1/11 

tr si rcu ·w~/Jicn1 i hm pll'ni <' , 

CM /tli /I 'LL't"il'lll!l 1';;_ Sit_' /1~11/11 . 
/'.i· choć w1cc;11ość lnc11. (z11s g t1111·„. 

C~ 1· su .. ~ is·(::..ą .<nr przl'.<11io11t. 

(~1· 11t11!tjdą s;;_c~(Ś1 i1 (/Jwili? 

Ir j.1/;·1 spojr~ 1·s::._ ~ \'< i<1 slro11ę, 

lf 's~ęd;1c spo!lii1s~ ::.. l1u l ;;_ d1 t\'11'1 

]ci/1111 !r/l;o pr 1:L'd<1 .<wiff i 

I ro-j11.<11i<1 ;:;1ci,1 ci111/1/i r 

/'.1· 111111 z ci1ili1 d11rh 11/1 (i. 

] ,--, /i11 ,Z \'C 111 1111i/i1rtllllli1 I 

Z Cl \\) c z e ś n i e 
Umarł literat Ado lf Strzelec!d 
W r'.no~d JJ/O!m kJl~ ogólnych wysileń du­

cha Judzkiego ku po znari iu ż:, cia --pęk ła jedna 

szprychJ, mała, niezn iczn . a ko lo warczy i 

warczy d, lej. 
Czy warto żatow ć Ar:hlfa Strze leckiego·~ 
Nie. Lo śmierć to :c ie n•. sze szczęście praw ­

dziwe, )?.k i'! ;n s.)•~tkał 1 w życ u. pelnem stra­

szneg > sz.rra r~ia, Ulu i niep1wod,eń . 

Dobrze mu tak, bo czemu by t literatem? 

Czemu napisał stud jum o Szekspirze i Ba­

co nie. o dznaczające . się g łęb i ą i oryginaln ością 
poglądów, u ważane za jedn ą z najlepszych prac 

0 Szekspirze w literatur7.e polskiej) 
Czemu w „ Pow i eści polsk iej" i w sprawo­

zdani ach w . Sfi nksie" wznosił s i ę do poziomu 

rozważań krytycznych, znami o nujących synte­

tyczny umysł autora i dużą wrażliwość artystyczną? 
Czemu, obserwując bac znie polską twórczość 

po .v 1 eściową, stwierdza. że zaczyna s i ę ona wy­

ryw ac z ciasnego a błędn ego kola kon;binacyj 

ero tycznych, i szuka co r az śm i e l ej w ażniejszych 

zagad ni eń? . 
Czemu, rozpatrując twórczość Zerom skiego, 

Sieroszewskiego. Danił n wskiego, Brzozowskiego 

(<Płomienie») . Prusa (cDziec1i!), Tetmajera («Król 

Andr zej> ), Rabsk iej (<Zanim światła pogasną n). 

Bartkiewicza, Perzyńsk iego . Reymon ta, rozsypy­

w. I przed nami dużo trafnych uwag i n ieprze 

lotnvch spost rzeżeń o dz:siejszym człowieku, 

z j ·~y1 złożo ną, pełną niepokoju, rozgorączkowa 

ną organ izacją? 
Czemu wreszcie, napisał studjum o Chopi-

ni r , któreg'l pomnika nie mcże się doczebc 

Wa rszawa, dłuższ~ pow ieść „Ego" i no wellę „Jak 

we śrne "? 
W naszem so łeczdstwie . wśród poszumów 

i p'Jśw istów rJzhukanych karnvwalów i kaba­

ret JW} eh orgij, potrzeba przedewszystkiem my­

dlarzy. a na literatów dop iero •1 rzv1dz1e czas „ 

Uma"l lite;z.t w ł'.! r, k 1J ż1·cic! 

~·~-~~~~~~~~~~~~~ 

ll'adu/f• l !!lrnsi11111/f'/f':. 

F E L J t T O N. 

Ub1egly tydzień spędzony w Lomży-był to ty dzień 

rzeczywiście dla mnie feralny . 

We czwartek z aszedłem do Re dakcy1 m iejscowego 

pisma . W spólna P raca", któ rej redaktor, t rzymając w 

ręku nume r „Goń ca " wa rszawskiego z nowelką < Sąsiad ­

ka , na mój up rzejmy ukłon o dpowiedział niezwyk le 

wdzięcznem kiwnięciem głowy i we rsalskim ruchem za ­

prosił mnie do s wego biurka . 

- Mam do mecenasa prośbę-oświadczył-nap isz 

mi pa n do „ Wspólnej Pracy,. nowelke rodzajową i na 

czasie. Ja osob iście uważam , że wszystkie tego rodzaj u 

utwory funta kłaków n ie warte. Ale cóż robić -

p renum e ratorom te rzeczy bardzo się podobają. Tylko 

muszę mecenasa uprzedzić, ze nas i c-y telnicy na 

prowincji są nadzw yczaj wymagający: musi Mecen as 

zwrócić szczególną u·Nagę na kulturalny po lot utworu 

Taka nowelka rodzaj owa n ie moze b yć za s mutna. a l<> 

też ni~ powin na być zbyt wesoła . Nie rr.oże b yc zby t 

tłusta, chociaz i nadzwyczaJna chudo~ć także nie jest 

wskaza na. Ot, znajdź pan z łoty środek: weź trochę fan­

tazji kawalerskiej i odrobine wst;•dliwośc1 dz iewicze). 

Najwazn iejsze zaś . aby u twór nie tchnął pesymizmem, 

aczkolwiek nie zalecam i op tymizmu. Przyzna pan sam 

że czasy obecne są tak plugawe, iż nie u>pasabiają 

do pogodnych dumań Czyteln_icy n ie lubią negacji, to 

prawda, a le też równocześn i e k rytykują i zbytn.i entu­

zjazm J eszcze jedno: temat powinien być sensacyj ny, 

choć nie nazbyt cucnnać br ukiem. Trzeba konieczn ie, 

mecenasie szanowny, po t~ącić sk rzydłem fantazji o ge­

njusza poezji. Nowelka może się nawet kończyć wier­

szyk iP.m , bo poezje-dar bogó w - prenumeratorzy lubią 
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Dla czego tak młodo? 

B o zżarły go suc hoty. 

Co było ich prz yczyna ? 

Nędza· g łodz.cn i c; s:ę prz::z ca ły sz-:reg lat 

W r.aszem, < lb)w iem. spo ł eczeństwie do -
pi ero p'.) ŚTlierci obsypują lteratów i poe tów 
zl -:: tem. 

Dobr ze tedy, literaci-:. żeś umarł , bo u nas 
t ylk J literaccy szarlatani n ie c 1e~pia 11ędzy. 

Kto c i ę pClż luje. praw::z1wie a szczerze) 
Moż"' si:i" łeczeństwo? 

H a! h1! h'! spJłc:.::z'.:ńs'wo, k tóre, j~k oo­
wiada Ko rd1„n . stało s ię żo1ą tą „lawą osty ­

głą·· n ie k ich jąc~ J uż i nie ża lują~::t złotoustycr 
gtodorr arów? 

Spnłeczeństw1 w~. [i wypasionych w ieprzóN. 
a więc nerW)W J ; ~-Jwyc h i .,ol1dnych 

Przyja ciół n·e mL..łeś, Lo byłeś ubogi. 

P Jtr z ·b1wa!eś może rnf' az drobnej poży -
czk1? 

Nie tr vnvkś iei. bri chorobliwem swern 
zdenerwowaniem rnilcś G0 !dhabów. a wynędz­

ni le1; c. · ł~·n sw !e m nie przedstawia/eś r'lle ­
ż;Lj gwarnn y:. 

Spij ~...,ok 'i.li'" . ,Ądo lf1e! 
Ty, wi·~czny cyg::il ie literacki! 

Po śm ierci m !ż~ c1 p:Js tawią zloty pomnik ? 

inni nasi p')ec: i literaci głód ,::i_ Lyc ia 
cierpieli 

Dziś na ich pomnikach. jak u M ickiewicza 
w Warszawie. znicze złote zczernialy. 

po su tym obiedzie. Wielkość najwy ż ej ] .10 wierszy. 
Czy pan mnie zrozum ia t? 

- Zrozumiałem, redaktorze, zrozumiałem-odrzek­
łe m i zasobny w nowe doświadczenie, aczkolwiek bez 
gotówki, bo „ Wspó lna P raca „ honorarjów au !orskich nie 
płaci, wyj e ch ałem do W arszawy szukać natch nieia i po­
mysłu. 

Niestety nadzieje zaw iodły. 

Rok temu, w «Kurjerze Warsza wskim » N! 156 
(wydan ie poranne) czytałem, iż rózni uczeni i myś li cie ­
le nasi, jak pp. W. Janowski, L. Silbersztejn, W . Dzie­
wulski i J. Tur piszą już od paru lat zajmujące dzieła, 

które zapewne natchną mnie do napisania żą danej no ­
welki. 

Pobiegłem tedy do pana Janowskiego: .E.rzywe­
przełękowe-przedsionkowe, zdjęte wraz z krzywą elektro­
kardjograficzną " - migotowe. 

A jedn :oi k - zawcLesnie, j·1k mowit Kondra­

towicz w swem wspomrneniu polgonnern z po 

wodu śm i e rci poety t\lieczyshwa S rokowskiego. 
Zawcześni e . . .. 

„ Niech a j za wszystkie pożegnalne pie śn i"', 
K a dzidła pochwał. mowę nadgrobowc,. 
Wypowiedziane prawdziwie boldnie 
Starczy to jedno. jedn o szcze re shwo." 

z ~ w:zeÓ>1w ! Ac lf.e! 
11·,„,/1111• ff11(il.'l/1Wll'/1'.. 

V. ładJsław Borowsl\i . 

f ltł\ 'J\il r' sr K 1 ur ,)f\ J~L r.1 ±. 
\\1 życ iu ~r •kom 11. 

Nnz\\'l) 1 yki spolccz 11·_j 1>1.11<111.,1111> t1 11kr\\'i11st­
k i i'.yrill !Jrnn Jnc!lo, kt1'in \\' lornm J't'\\'ll)vh nn1 m. 
l1i:1k[l7.I)\\' i Stld(I\\' \\' nnj-; z1 I '-Zyl'h f'I [11li1'[11'h l"l"I (ihI­

jq i'.ycic czlo nk1i\\' knżdrqo s 11>1c111·ri ·(\\o, o! r sJ,1-
jn ich \\'i'.<1jcmr · wzpl1:dc 11 <;kbi1· ol 1111'i,1zki i tym 
'l'OSl)ll\"m k()(>rdynujq s 1 inek k z,,c > J'•>,1 dyń­
czcqll osobnik<1 do n°'Z y 1·zl"nko" w ·pu1życin. 
Pon il"\\[IŻ t<1 k•>•lrdynnl'y-1 i111.y\\'id<1,iln t ]' i11t1·1 \'SO\\' 

mui'.1: 111il'1' mil'jSl'l' tylko w \\'W, ni 'h \\'. 11olist­
ni1_ni<1 i w ·I'" d1.in 1nnin, wi1.c t1·% 1>\'1· 11k1 \\'it1slki 
etyczne mc,fll\ wykwito1· i1 dynie n" 1•rc1ncil i'.yvio 
s11oin:z11 1·111 1. Im wyżs1.c formy ono 1'rzyłiilTC1, im 
bordzicj si1· rnzrusto. im "iln i1·j s11cijo '\'')Th 1·ziun­
k1iw \\'i'.< jl mnq wym io11c1 , ili!I. tern \\ :iżL·j 1·0.z\\ iJii 
si\ riiwnicż 11krwio..,tck Ll)Pz11y. lt 111 qc ·t-;1.c1 si•'l'iil 
norm, 0'1y1 znj1i\\', opir j i ~do\\ 1ipli1tt1jl' życic 
kożdC! iO o ·ob11iko. 

Skro bowiem Jzioło11io 1 tył i Ili'\ -;ze z n, tu­
ry rzcc1.y sv is\· stosuje il; do !'r1111 1• \\'s1111L-'.y1._in. 

[)npt'1ki związek O!Jl'rn in nil'l\'l<'lkr1 li1·1.Iw jcd-

Wpadam do Silbersztejna: „ / •'11/1 111cr111!;fo.,'c·1 11• o<ro-

1/!.·11 111 ·zc11•odi'1!1·1;111" śpią jak <pały. 

Biegnę do Dziewulskiego: „ f 1Tl11,-h111-;1· 11·11·ku11·r · 1ilu-

11el!t l~'.11erj11 ll',l /11•ula1111 rl.7111lfl11i1111 1111 / ·.,11r „,,. Jlu,-s11" 

wcale nie turbują s ię ukaza ć św iatu nawet w dz iale 
matrymo njałnych ogłoszeń warsz awskiego; .. F lirtu Salono­
wego". 

Lecę wreszcie do Tura: .JJ1117a11ia >wrl slwljami 
1wj11•cze . .:111ejszell'i rozwoju yawromc· - otrzeźwiły mn ie 
zupełnie. 

Ach, ty gawronie, pomy ślałem o sobie, ach ty cor­
vus frugilegusl W bieżącym wszak dopiero tygodniu mia­
ły s ię uka zać światu, te wspaniałe dzieła, kiedy ma być 
ukończona Wielka Encyklopedja lllustrowana. 

Idź lepiej do Kariny Mi chae li s, która świeżo na­

pisała d zieło: " Wiek m'ebezpieczny u kobiet". Tam znaj­
dziesz temat. 

Pyszna myśl, pomyślałem sobie i zaqlądam do Kariny . 
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w histo ry cznym rozwoju lud zkośc i łatwo do­

strzedz, i ż zasady etyczne, szczegó lnie sprzyjąjqce 
\\l pewnej epoce intereso m <lanej gromady, utrwa­
l a j ą si\ or az staj() sic; obo wiqzujące dla wszystki ch 
czlonkó1\l danego współżyc ia. TakQ naprzy t;:lad kon­
solidacje:; pierwiastkÓ\\1 etycznych u wszystkich lu­
dó111 napotykam y w kultach r eligijn ych. 

noslek, stosunki mi <;dzy niemi (lkładają si\ \\l pro­
sty, nieskomplikowany sposób, a prze.o nie potrze­
bują sze rokiej r eg lamentacyi. Gdy j ednak związek 
ten .;;ie:; rozsze rza, a stosunk i si<; komplikują, regla­
mcntncja ta musi wzrustać, bo tylko dzi\ki niej 
staje si<; 111ożliwe współżycie oraz urzeczy\\listn ie­

nie po rządkG s połecznego. 
Zawiązk ic111 spotecze1istwa było rodzi na. 
Na grn ncie życin r odzinnego wyrasta też za­

l()żck etycznego postt;powanin. J·lnwet wśród rus 
ludzkich, żyj()cych na najniższych stopniach kultu­
ralnego rozwo ju, łatwo dostrze<lz pierwiastki ety­
ki roJzinnej. ,. Odnajdujemy j e - mówi Tyl or - \\l 

cierpliwej czułośc i 111atki i roz paczliwe111 m\stwie 
ojcu przy obronie domowego ogniska, \\1 ich co­
dziennej tr osce o małe dz ieci, w przywiązaniu bro­
ci i sióst r . \.\l zobopól nej wyrozumiałości, pomocy 

i O[JÓlnu11 za(l[a niu ·· . 

\V obn;bie rodz iny cz łowiek pierwotny p<; dzit 

życic i zJoby\\1 al sobie ś rodki istnienia, wit.:;c też 
pocznwut si \ do o bowią zków moralnych jedynie 
WZ\!h::di..·m członków swe j rodziny. A. le z bieg iem 
czusu ws potżycie si\ rozrnsta, rozwija, zatem i 
picrwiustki etyczne od rodz iny rozciągają si<; na 

sze rsze kolo . 
\11-;pólne cele, wspólna praco, wznjc mna wy­

mionu m; l<1u co ruz sil niej łQezQ eo raz wit;kszą licz­
b\ jednostek. Z poczQtk(I f!luwnQ spój ni<; mic;dzy 
niemi (juk np. w roJuch) stano1\1iQ węzły pokrc ­
wic1i stwo, potem warunki koopcrocyi. Z coraz w ic;k­
szQ '-dl<\ wy-;tq1<1jc konieczność ok 1cślcnia wzajem­
nych pro w i o b0\\1 iązl\Ó\\', uj..:;ci0 1\1 pewne stale f, >r­
my stosllnkll każ deqo z cz tonl\ó111 -; połcczeńst\w1 do 
reszty. Koniceznosć tu sto pniowo powołuje do ż y­

ci<1 coruz liczniejsz) zuhres pien11iostków etycznyl'h. 
kl<ire pod WZ\!lt;drn1 fo rmy sc iśle SQ przystosow<: -
ne do rozwijojqcych si\ form życ ia. 

Lecz ta z nowu ob lała mn ie zininą wodą , tw ier dzq c 

ze w pewny:n w ieku, pomiędzy czte rd z iestym a pięćdzie ­

s i ątym roki em i.ycia , du~howe i uczuc iowe zyc ie ko ­

biety doirzewa do ostatnich granic i że wtedy. w tym 

wieku kry tycznym , kob ieta podlega rozmaitym nastro jom, 

marzeniom a na wet- wiecie czynom imp resy Nnym , za 

ktore nieodpowiada. W tym wie ku niebezpiecznym stw ier­

dza albow:e:n, kob ieta niezbicie, ze w mał;teństwie ży. 

je s ię najczęściej obok siebie . a nie ze >oba . po­

wstają więc ztad rozma ite zmie nne • zm ienności „ , a 

niektóre kobiety . w celu ulecz e nia > ię, stosują zam iast 

brom u - kochanka . i idą wy trwale wciąż tą samą drog ą 

flirtu , zakochań, ? wierzeń, uwielbień, zaz drości. nie ­

doświadczenia, bólu, nienawiści i pogardy, z mieniając 

jednego kochanka na drugiego, i czern marn iejszego spot­

kają na swej drodze człowieka. z tern wieks%a namiet­

nością stroją go w najwyszukańsze zalety,. do~óki n~s -

z poczQtku etyka twierdzi prn cer-zupelnic 
si c; nawet nie wyodr<;bniu od r eli gi i , o porzqdek mo­
ralny, przypisywany bywa nadprzy r odzo nym r zQ­
dom nad światem bq<l ź przodków. bqd ź \\10dZó\\1 
bohatcró11i, którzy za ż ycia ki cnijQ post\pown­
niem swych podwładnych, a po ś mierci przechodzi) 
do podań, stają sic; przedmiotem boSl\ iej czci i tym 
spo'obcrn dlugo nieraz z za grobu jeszcze nor­
mojQ życic swych z iomków. Nawet na wyż szych 
stop niach kc1ltnralncuo r oz wojo, poczynając od ey­
wilizowanych narodów sturcuo ś wiata aż do osta t­
niel1 czusów, kult r eligijny eiqf) le ł Qczy sic; z etyk o, 
religio zus, jako s iła morolnu, panuje nad społe­

czeństwem. 

Po nicwuż cztowick pn-; tuszny jes t nakazom 
tylko wtcLly, gd;' one \\ly cho JzQ z ju kicjś zasady, 
którQ on m\1oża za wyższą od sieb ie, wit.:;c też ko t 
reli\]i jny ze s1\1Q aureo lą nudprz yrodzo n ośc i, e 
S\\1 ym s trnńczonym światupo(lii)delll stonuwi wtos­
nic ulllo rytcl, który panuje nud umysl ullli i sk łoni <1 

je: do ulcntości . 

Wysokie znaczenie kt1 lli.1 rc li[]ijncuo, jako pod­
stawy ctyezncljo rozwo jLJ lod z kości , niezmierni, 
silnie uw_1dotni0 si\ 111 c hrześciju1htwie, które sic; 
sta!J morolne111 podłożem c,tłcj wspolczcs nej C\'\\'1-
li z<:·cy i. Nudku Chrystusu zosl1dn iezo z mieniła stn­
scmek cz łowiek a wzglc;dem Bo!ln, opicroj qc go n<i 
pi•:rwinstk<1 milośc i, \\1 ynikoj l)Ct'j z upodobnicn o 
Bo['o do ujeo . o rodzuj lll dz:.-i do Jeuo dzi e•·1 
Przc,Lem s:o rożyŁ:il kulty swioto storul.:yt nC\]O, ornz 

tępca r. ie pozwoli widzieć pop·zednika w jego is tot­

nej ba rwie 

Temat ten, w !d ług rnego zdan ia, nie nadawał s ię do 

żądanej nowP. lk1. lecz ostatecznie do bi t mn ie dr. I gna 'f 

Mucha w ,.Prawdzie", objaśn iając przyczy ny dla cze go 

tak dz ie je się u kob iet w wieku n iebezpiecznym. 

Sza n'.lwny dok tór - ni mniej ni więcej oświadczy . 

że na s ze wyksz tałcenie przyrodnicze, nasz e poczucie 

etyki i estetyk i powstrzymuje nas od s k i zyżowania ra­

sowej s uki z k und!em i pi ęknej a rabskiej klaczy z ostem , 

lec z nic nam nie raz nie przeszkadza oddać na j p i ę kniejszy 

okaz rasy lud zkiej, subte ln ą kasz telańską córę rachitycz­

nemu bo gatemu tykowi, sumien ie pozwala nam na rzu­

cenie p 1~kn e j róży wonnej w ob j ęc i a ośl i z głe j żaby. 

Uf! .... a to miałem pecha! 

I- nie napisałem żą danej nowelki, przesyłając tylko 

redaktorowi " llspólnej Fracy" powyższe wrażenia. 
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re l ig ie pierwotne opierały ten stosunek wzglc;ckm 
bós tw g łówni e na uczuciu strachu. 

Idea c hrześc ijań s ka spotc;gowała pierwiastek 
al truis tycz ny rÓ\\in i cż w stosunkach mi<;dzy ludźmi, 
jako dz i ećm i jednego ojca: odmówita sankcyi ety­
cz nej wsze lkim antagonizmom oraz po z bawiła mo­
ra lnej rac ji bytu wszelkie objawy zar Ó\\'nO indywi­
dualnej jak i zb ior owej ni e n awiśc i. 

Nic zastanaw i ając sic; cltuż c j nad tą kwestyą, 
sta n owiącą pr zcdmiot specjalnych zaoadnicń histo­
ryi etyk i, musimy zaznaczyć, że pierwiastek religij­
ny wrasta lak si lni e \\' życ i e s połeczne, iż z nie­
go wylania si <; druga forma lnw1łych, skonsoli do­
wanych picrwiastkÓ\\l etycznych, mianowicie przepi­
sy prm\1a. W najwcz e ś ni e j szyc h ok res ach sweoo 
rO Z\\1ojo u c h o dzą one \\' oczach onó tu za nakaz 
boski, nadprzyr odzony, co nadaje im \\i iclkri moc 
i niewz ruszo n ość , która pozwala (ljrnować ludzkie 
pos l<;powanic \\' silniej sze kloby , ni ż jakiekolwiek 
inne nakazy, uznu\'.1ane za wytwór l(ld zki, pr zyro ­
dzo ny. Z bi qJ icm czasu jednak prawo ukoa tak 
zwa nej sc lrn lary zacji , czyli zdobywa sob ie cozysten­
cj<;, niezależną od kl1ltu re łioijn eno . Stanowi ono 
WÓ\\1czas drnoi i z kolei . konso lidowany objaw a 
zarazem miernik etycz nq10 rozwoju ludzkości. 

Przepisy prawa określają te warunki ż yc ia 

s połccznc00, które są ni ez b<;d nc do orzcczywist­
nieni a moral nych ideotÓ\\1 i pom yś l ncn o modus \1i ­
\1cndi cztonków wspó łżyc.ia. f'\oralność za111szc 
wslrnzujc ideat ludzkie!IO posl\P0 \\1ania, prawo zaś 
jes t próbą urzc<.:zywis tnienio tcno ideału. Jako ta­
ka próba stanowi ono (wcdtuo trafnej uwoo! Jel­
linka) etyczne m inimum, czy li możliwi e najmniej­
szy zakres zasad etycznych, k tórych zachowanie 
w Janem stadyum ro z11ioju spoteczneno m nane jest 
w bcz1\1urlrnk owo kuniecze. Stąd leż ptynq różni­
ce mi<;Jzy prawem, j oko zbio rem ściśle s formuło­
wanych i powszechnie obowiązujących norm etycz­
nych, a tok zwo nQ morolnośc i Q. 

O bowiązki, wyp ł y wajqcc z moralnośc i , nie zna­
ją przymusu. Sonkcj<; ich sta nowi jedyni e sumienie 
wlasn oraz ri los op;nii publicznej, natomiast obo­
wi ąz ki, nakazy\\'anc 11rzcz prawo, opa rte są na 
przymosie, ł\l ó ry z ca łQ bczwzgl<;dnościQ bywa sto 
sowany do lrnż dcgo. kt o sic; od ni ch uchyla. 

Obok form wymienionych k aż de spo ł eczeństwo 
wytwarza tak zwaną mo ralność pozytywną, która 
ż yje \\l obyczajach, opinii publi cznej, oraz \\1 ind y­
widualncm poczocio poszszególnych jed nostek. Sko­
ro tylko j akiekolwiek ś rodowi sko wyczuwa szkod­
liwość lub pożyte k dla siebie pewnych objawów ż y­
cia społecznego , to zwykle wydaje swój sąd o nich 
bądź po tc;piaj ący, bądź \\1yraż ając y uznanie i tym 
sposobem stwarza krytyk\ oraz ocrn c; etyczną na­
wet takich czynów, które nie są karane przez pra­
wo, ani t eż potc;p iane przez r eligi<;. Dla j ednostek 

wysoce uspołecznionych, odczowoj Qcych fl ł\boko 

s11'ą so li darn óść z otoczeniem, to sankcjo opinii 
poblicznej jest tok donios tą, że dziota nawet silniej 
ni ż obawa kary za poowatccnic pra\\lo. W najwyż­
szym sto pnio pr zeto s kła nia je do tlycz ncno pos­
t <; powania. ,. Wystar czy jeno spojrzeć dok o to siebie 
- móll' i Tomasz J-ln x.lcy aby zobaczyć, Ż(' nujwi\k­
szym hamulcem dla anti spotecznych dQżnośc i cz ło­
wieka j est : nic obm11a n<1sl<;pstw prawnych, lecz 
opinii b li ź n ich. I\onwencj onalnc \\l i\zy hunom kr\­
pują ludzi, rll'ą cych \\l\zły prawne, moralne i rcli­
(]ij ne, a cho<'iaż wolą oni zno s ić najwyż-.;zc <.: icr­
pienia fizyczne, ni ż rozstać si<; z życirn1, \\'-.;ty <l 
popycha noj storszcao do samobój stwo" . 

Ch0raktcr i poziom moralny opi nii pi1bliczncj, 
rozumi e sic;, z ależy od stopnia ko lwrrlne!JO ,1 wi<;c 
i elyczneoo rozwojcr ś rodowisko, ktr'irc ;Q \·.1ytwo­
r za. [)Jotcgo te ż nic jest ona on i jc<lnolitn , cni jed­
nakową, lecz przeciwnie rozbież na i Zlllicnnq zo­
róll'no pod \\lZ (] l <; dem czaso, jak i mie j sca, w którcm 
si<; orabio do. A \\'Ohania jej po d tylll ll'zplc;dclll sq 
bardzo silne, t t' k iż nieraz w nojwyższym stopniu 
pot<;pia to, co niendyś uśll'i <;cu to i odwrotnie 

Jeszcze wi<;kszq rozbicż noś <' pod WZ!Jl<;dcm 
treśc i wykazujq te SQdy etyczne, któr <.: nic pos iodojq 
sankcyi oni w nakowch reli !Ji i , an i prawo, oni na­
ll'C:t opinii publicznej, lecz stano\\'i f! \\'ytwur indy­
widualny pnjcdyńczych oso bnikÓ\\' i jako toki po­
zostojQ jedynie w ich wcwrn;lrzncm po<.:.wcio i 11rzc­
konaniu. SQdy takie nabicrajQ wiclkiq10 znaczenia, 
jeżel i są \\'Y[liuszonc przez t. zw. moralne cH1tory­
tety. NozwQ t() oz naczumy osobisto ść. której znlcty 
wywotują szacunek, za llfanic lub m ił ość i której 
nic chcmy po<ldować żadnej kryt yce. Działalność 

wyjqtkowo pod wzg lc;dcm etycz nym roz\1'ini\:tych 
jednotck, tok zwa nych .. ncnill~' Z<'>w moralnoś<.:i, „ 

bc;dących \\'Cieleniem i wyktodniq wszystkich <lQ­
żcń \\' tym kierunku swej epoki, stanowi nieraz 
zw ro tny punkt w rozwoju spotcczc11stw no tej dro­
dze, o 1\1 każdym razie pozostawia 11ł<;bokie ślady 
\\' duszach narodów i wply\\' ich trwa czosclll pr zez 
ca le \\'icki. Takim i byl i naprzyktad hebraj scy proro­
cy, założyciele niektórych kultów rcli!1ijnych. wiel­
cy poeci, myś li c ie l e. 

Jeże l i te indywidualne przekonania i poczucio. 
moralne nie obja wiaj() si<; lrnnkrctni c no tok sze­
r okicm podtożcr, lecz noszQ charakter Z\\'ykł cj. co­
dziennej wa lki o pew ien ideat, o jak i eś lepsze crczu­
cic, to albo przeni kają do świad omośc i mniej lub 
wi<;cej szerokiego ogó tu i, znojdujQc wśród nieoo 
zwolenników, s toją sic; op inią pu l1 licznq, olb o leż, 
pozbawione ozna nicr, poz ostajQ jedynie \\1 indywi­
c\ualnem poczuciu r zeczo nych osobników. Tu wtaś­
nie zachodzi kres, poza któr ym kończy si <; wszel­
ka ocena i krytyka moralna pos t<;powania. * :i: 

:;: 



w 
i~ 

s 
ki 
m 

St r. 322. „ W S P O L N A P R A C A" X2 33- 34. 

Najbardziej po wier zchowny rzut oka na hi­
sto ry <; i etnologi<; ludzko śc i uczy, że s ą dy o tern, 
co jest z łem lub dobrem, co godne pol<;pienia lub 
po chwały \\1 różnych cza ach oraz \\) różnych miej­
scach brzmiały ba rdzo rozmaicie. Fakt ten zr o­
dz ił pO\\ląlpicwa nie , czy wogóle istnieją uniwersalne 
normy oraz wspó lny ideat etycz ny u wszystkich 
ludÓ\\' i ro wszystkie czasy? 

Ba<lania naukowe indukcyjne sl\\iierdziły, że 

tak nic jest. Doprowddzają one do wniosku, że 
istnienie uniwersalnych, powszechnych zasad etycz~ 
nych j est nawet n i emoż liwe. 

Współżycie róż n ych odlamÓ\\l rodzaju ludzkie­
go powst aje i rozwija sic; wśród ba rdzo odmien­
nych wa rnnków. Te ostatnie wy t war zaja s po łecz ne, 

du howc ncrnict biologiczne róż nic e mi<;dzy szcze­
pami i narodami. 

Jeżeli za tem charakter i fo rmy życ ia s połecz­

nego Sfl rozmaite, to nirnniknioncm jest ta kże dzia­
łani e \\'śród nich róż nych norm post<;powania, ja­
ko \\'Yh\'O r ów życia gromadnego. Istotnie też, l icz­
ne roznał<;z ienia rodzaju ludzkiego wytwarzają swą 

odrc;bnq etyk<;. 
„Podobnie, jak Anglik- mówi Paulsen-od­

micn ny jes t od Negra lc1b Ch iń czyka i musi si<; od 
nich róż ni ć, tak też działają u.iśród nich odr <; bne 
zasady mora lno ści.·· 

Ludożerca mvaża zjadanie ludz i za coś bar­
dzo moralnego, natomia. t nasze C)' \\i ili zowa ne spo­
łeczeństwa traktujq kanibali zm jako jed nQ z naj­
cic;ższych zbrodni. 

f'\ora lnem było dla Greków i Rzymia n nie­
woln ictwo, ula pana kodalncgo rednich \\li eków 
poddań . two; dziś wszy tkic te zjawiska s połeczne 

mwiżnne SQ za kr zyczQCQ niesprawied liwość . S ło­
wem, zorówno po<l \\izg lc;dcm czaso, jak i miejsca, 
panuje z mienność zasad etycznych. Zawsze bo­
wiem sq one przystosowa ne do ca io l.zsz taltu wa­
runkó11' życ ia społeczn ego, muszą rozwijać si<; or az 
ulenać mo<lyf ikacyi razem z niem, bo 1\iyrnstają na jego 
gruncie, j al\O int egra ln y, nieroz l qcz ny pierwiaslcl.z. 

Ogólno-ludzka moral ność, dla wszystk ich ro­
zum nych istot jednakowa, może być jedynie teore­
tycz nie pomyślanq, może być wytworem umystowej 
speku lacyi, ale niema takiego, kto by ją z dołał wpro­
wadz i ć \\1 ż ycie. W rzeczyw i s tośc i pr zeto napoty­
kamy tuk wie lkie bogactwo kryteryów stanowisk 
w sq <lach moralnych, j ak nie skończoną róż n o rod­
n oś<'. warunków istnienia przedstawia ż ycic spo­
łecz n e . Różniczkowanie si<; jcoo mome ntów sta­
nowi niczbc;d ny, z żelaznq ko niec z nością pra\\l 
rozwoju przeprowadzany objaw cwolucy i. Wystc;­
pu j c ono w formie. naprzykład, tworzenia si<; od­
r<;b nych stanów, klas, za\\lodÓ\\\ z których każdy 
naklada spec:yalne obowiqzki oraz stwarza pewne 
vdrc;bności \11 zasadach pos t c; powania . 

Czyni ąc jeszcze j eden krok dalej, winni śmy 

za.rnaczyć , że nawet \\) r ód cz ł o nk ow tej samej 
grupy s połecz n e j z achodzą nieraz indywidualn e róż ­
nice i odcienie nietylko 111 stoso\\laniu zasad etyki, 
ale i odpo\viedzialnośc i mora lnej . Podobnie, j ak 
odmienn e cechy ich organi zacyi fizycz nej oraz \11a­
runkó 1\1 ż yc i o wyc h wymaga j ą pc1\l!lych różni c , co 
do fizycznej dyety, tak t eż odm ienn e stano111i ska 
s połeczne, różne stopnic wyksz ta ł ce ni a. wychowa­
nia moralnego i t. d. stwarzajq o dmienn ą skal c; 
obow i ązków or az o<lpo111icdzia lno ci moralnej za 
postc; powanie. Co ganimy \\> jednym, to toleruj e­
my u innego, co wybaczamy maluczkiemu i ciem­
nemu, to stanowczo nieraz potc;piamy \\J r ód mo­
ż nych i oświeconych. Słowem, 111 tych dziedzinach 
życ ia , gdz ie członkowie s poteczeńst11ia są zróżni ­

cz kowani, zachodzi równ i eż dyffcrencyacya pod 
wzg lc;dem etycznym. 

Cechą , któ ra zespala wszystki e tryby mor al­
nego postc;powania oraz jednoczy je pod wzgl<;­
dem s po łecznym, jest pierwiastek al truistyczny. Po­
ni eważ cala nie s kończo na rozmaito ść fo rm życi a 

gro madnego posiada pewne wspólne znamiona 
oraz podlega jednakim prawom roz\\lo ju, wi<;c t eż 

1\1 dz iedzinie etyk i, jako jednym z wytwo r ów tego 
procesu, który nazywamy ż yc iem zbiorowem, musi 
zachodzić zgod no ść i z bieżność niektórych picr­
wiastkó\\l. Ta k snmo, jak podo bieństwo pod \\lZgl \ 
dcm bodo\\ly fizycznej rociqga za s o bą koniecz­
ność zachowywania niek tórych j ednakich pr zepi ­
sów dyctctycznych (naprzyk ład odży11iia ni a sic; za 
pomocą białka, tłu szczu i wc;olowodanów, koniecz­
nośc i spoczynku p) pra cy) tok też i etyka wszyst­
kich lu<ló11i i po wsz ystk ie czosy musi posia<la l~ 

momenty wspó lne, uni11'erso lnc. 

Jakie to są? 

Te, które stano .1' iQ niC?. bc;d ny wur'1 nek zwiq­
zku spo leczncgo wogóle, \11 jaki ejkolwiek fo rm i:> 
takowy si<; objawia. Do ni ch, j akeśmy już zaz na­
czyli, należy ko nieczno ść pow śC' iąga nia popc;d ów 
cz ysto egoistycznych bqdź na korzyść pojed y ń cze­
o obnika, bą<lź też dla <lobra ca ł e go ogólu, t j. 
pierwiastek altrui stycz ny. Ten os tat ni iqczy wszyst­
k ie odr\bnc znami ona zróżni <:z k o 1wmych o dłamów 

etyk i \\' jed ną i ntegralną c ało ść , któ ra ma na c.clu 
dobro ooólu. szcz<;ście s po łe cz ne. 

Zespalając różne tryby poslc;powania, pi er­
wiastek alt rui styczny tern samem pr zyczy ni a si\ 
do inteoraC'y i rozma itych grup społecz n ych, kt óre, 
pom imo spr zecz nych nieraz konkretnych inter e­
sów, pomimo rozdziału \\) innych sferach ż ycia , 

lączą si<; i j ednoczq w imi<; wspólnie um iłowanego 

ideału dobra. Weźmy naprzykład sfe r <; etyki za­
wo dowej, która rozc i ąga swą kompetency<; tylko 
na te stosunki , wza j emne prawa i obowiąz ki człon~ 
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kó\\J spo tc:c:zc: ń s t\\Ja, kt ó r e wchodzą mi<;dzy nimi 
dzięki podziat0\\1 i pracy. Podziot ten, jak \\Jiadomo, 
pociąga za sobą \\Jyodr<;bnian ic: si <; pc\\Jnyc:h grup 
spo tc:c:znyc:h \\1 poszczegó lne: zawody, które, \\J min­
r <; roz\\Joju, podlegają coraz \\Ji\kszc:mu różnic:z ­
ko\\Ja niu. 

Cóż j e zespa la, co j e ł ączy \\) całość, Z\\Janą 
spo l cc:zc: ń s t\\J c: m? 

Bcz\\Jątpic:nia jednym z c:zynnik ó\\J , który spaja 
\\J Szystk ic, na\\Jct najbardziej z róż ni czkowane za­
\\'Ody, j est \\Jlaśnie i ch etyko - ona bo\\Jicm \\Jpro­
\\Jadza \\J sfer <; pracy pier\\Jiastek altru istyczny, któ­
ry, b<;dąc: n ajwyższym \\J}'t\\1orem życia s połeczne­
go, przyczynia si <; do integrocyi różnyc: ; 1 grup spo­
t c:c:z nyc:h , tak samo jak i pojc:dyńc:zyc:h osobnikó\\J. 
\\J c:a t ość, Z\\'ćlllą s po tec:zc:ństwc:m. 

J a kże si <; objawia ten pier\\Jiastc:k altruistycz­
ny \\J etyce: zowodo\\Jc:j'? 

Otóż \\Jp r owodza on c:atkic:m no\\Je p ojęcia 
o ce lu i zadan iach procy, voj<;c:ia odmienne: oJ tych, 
które: naSCIWa nam na każdym krokC1 tak Z\\Jana 
wa lka o byt. W c: atc:j ożywionej natC1rzc:, jak wia­
domo, toczy si<; walka z bezwzgl<;dną zac: i<~ tośc:ią, 

zwycięzca przeżywa Z\\1yc:i<;żonc:go i \\J t en sposób 
odbywa si<; dobór naturalny istot, najlepiej przy­
stosowanych do \\Ja runków życ:in. Przeżytki tej 
\\'alki, \\JPrG\\1dzie nic: zawsze już krn1a\\Jej, niemniej 
jednak boles nej, wyL\\1arza j ą najwięk sze: zto w ż y­
ciu \\JS pó!c:zc:s nyc:h s potec:zc:ństw: wtrącaj() j e \\1 stan 
\\lZajc:mnc:j niena\\li śc: i, \\1 stan, że: c:zto\\Jick \\Jilkiem 
si\ c:zt0\\1ieko\\Ji staje, że słabszy musi uledz sil­
mciszcmu, o możny panuje: nad biedakiem. 

I oto gdy socyologowie, ekonomiści i filozo­
fO\\'ie nam do\\Jodzą, że ta walka człowieka z czło­
wiekiem, narodo z narodem, że te instynktu ni sz­
c:zyc:ic lsk ie, które: do dziś dnia trapią lud z kość, nie 
ustaną dopóki i s tnieć będzie nicograni c:zonc roz­
mnażan i e si<;, że żaden ustrój spotec:zny, ża dne 

próby podziatu bogact\\J na to nie pomogą„. to 
\\JÓ\\Jczas Z\\1yk le ze smutkiem spoglądamy \\J dal 
przyszłą i pytamy: czyż niema wyjścia, za li musi 
by ć tyle zta, tyle cie r p i eń zawsze na Ś \\1 iecie? 

J ednak że: dzieje życ i a społecznego nem wska­
zują, że postęp i r ozwój na stwierdzeniutu faktu walki 
\\J SZys tki c: h przec iw \\JSzystk irn nie poprzestaje. Szu­
ka z niej wyj śc ia i j eże li nie asuwa c:atkowic: ie, to 
pr zynajmniej niweluj e ostre j ej kontury. 

Jako wspótc:zynnik tego życ ia społecznego \\Jy­
s tępuj e etyka, występuje, j ako odmienny, wręcz 

przeciwny walce o byt pierwiastek, który z nie­
przepartą si lą si \ rozwija, potęguj e i stopniO\\JO 
zamienia zażartą walk<; o k ęs chl eba w zgodne 
wszystkich wspótdziatanie. 

Jaką drogą? c, d. ~ 

Szkice krajoznawcze. 

• Tabory ". Pod Myszyńcem we ws iach Klimkac h, 
Charciabaldzie i Bandysiach znajduje s i ę k ilk a miejsc, 
przeważnie pastwisk i polan le ś nych zwanych przez lu­
dność „ ta borami·' . 

W gminie Gawrychy jest nawet w ie ś Tabory. Ku ­
rpi e mówią, że nazwy te powst a ły za wojen szwedzkich 
i napoleoi\skich, g dy mężczyźni wyp rowadzali swe rodzi­
ny na polany leśne niedostępne dla ludzi obcych i wro­
gów . Schroniska owe przezwane wówczas „ tab orami" 
utrzymały swą nazwę do d z i ś . Pochodzenie nazwy zu ­
pełnie jest możliwe, jeśli zwarzymy, że i koczowiska cy­
ganów w les ie zowiemy do dz i ś «taborami cygańskim i>. 

" Ścibki "· W wielu wioskach w okol icach Myszyńca 
są ludzie, którvc h wszyscy bez wyjątku naz yw ają "ś cl­

bkami» pomimo iż ci posiadają inne wlaściwe sob ie na­

zwisko. Według o powiadań , nazwa rcŚcibek" powstała 

stąd, że gdy kurpie siedzieli w swych osadach leśnych, 

często zbiegali w ich puszczę różni ludzi e nie swoi, 
czasem µrzestępcy lub sz uk ający swobody zbiegowie. 
Ludzie ci, nie mając własnych siedzib, „ wścibiali• się 

między kurpi i z cziłsem pozostawali na zawsze Przyl­
gnęła tylko do nich nazwa •Śc ibka > stanowiąca wpra­
w dzie tylko do datek do ich właściweg o nazwiska, ale 
częś ciej niż to os tatnie używana. 

Bursztyn. Odnajdywanie i kopa nie bursztynu w da­
wnej puszczy Kurpiowskiej s tanow iło dość rozległą ga­

łąź przemysłu i handlu. Bursztyn kopano w ziemi w la­
sach sosnowych, czem trudnili się specjaliści - kurp ie, 
umiejący po g runcie rozpoznawać to miejsce, w które 
należało sięgnąć łopatą po drogocenną bryłę Kruszec 
ten chętnie nabywany był przez Pru saków i kupców 

z Warszawy. Wyrabiano też dawniej z bursztynu rużne 

przedmioty w Myszyńcu i Ostrołęce; szczególnie pacior­
ki (a korale ») bursztynowe c ieszyły s ię powodzeniem 
i stanowiły cenną ozdobę k urpianek. Do nie dawna we 

wsi Brzozowym Kącie pod Myszyńcem żył stary kurp, 
który potrafił czyścić I obrabiać bu rsztyny. Obecnie 
z rozporządzeń władzy niewolno po lasach kopać burszty­

nu, a I specjalistów już od te go za brakło. Odnaj dują dziś 
jeszcze bursztyn przypadkowo na wydmach piaszczystych 
I na brzegach Narwi, gdzie fa le wyrzucają czasami na 
l ąd spore gromadki. 

Wydmy piaszczyste. Piaski lotne zajmują na kur­
piach duże przestrzenie . Piasek ten miotany wiatrem na 

wszystkie strony, tworzy wydmy, których wicie spotyka 
się między borami i nad brzegami Narwi. Pod Myszyń­
cem jest wieś, które j nazwa Wydmusy powstała prawdo­

podobnie od tych wydm l piasków, co to tworzą na pe­
wnych przestrzen iach t. zw. • dziadowskie morza» lub 

«b łota>, po których można przejść suchą nogą, nawet 

po dużej ulewie. Pia ski te po większej części nie obsie-
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wane dla beqieczeństwa w ierzbą lu b w i k li n ą, wyrządza­
ją wiele szkód na łąkach i polach. We wsi Czartorji 

pod Miastkowem wydmy tworzą s i ę w samej ws i, a w ro ­

zeszły m widziałem tam nawet chałupę zasypaną p iaskiem 

jak śniegem, pod sam dach . We wsi tej na rowe rze 

trudno by pojechać. .. Sam i nawet mieszka ńcy ch odzą 
przeważni i jeżdżą po za do mami przez łą ki , niechcąc 

się przekopywać przez swój gościn ie c wiejski. 
Ad. Chętnik. 

Łomża dm\/niej dziś. 

\ li 1st•i 11.1szc n.ilc ż1· ,I(I n:ijst1rsz~·ch w Kraju. ~1Yi:iJ ­
cz.\ „ t~ m I'' J:i ni:i i rn:ij<luj.\c:i sit; ''" k 11ściele farn1·m 
t3bl1c1 z n:q 1scm: ,.Ecclcsi:i Lumzcns1s crccu in S1;ir:i 
L· 111;::1 c1rc:1 :i 1111um 100.i, crcscc ntc i1de in \I n<>\ i.1" . 

( lkrc·s hist 1 r~czll)' rozpnczv11J sit; cd X\ ' wicku , 

z ktc'1rc'!.!'' t" cz;,su przcchow:i ll' sit; \'rZnYilejc l«; l.\Z'\l 

\l.1z„1uLck1ch i n >t1 tk1 kr„nib rskic. 
\Vz1-. -sW\\'l 1111:isu n.1jb3rJ zic1 sprz:-j:1 wiek ::'\\. [; 

" 11·m cz;1"1'' k11„tnic h.111Jcl 1 pPennsl: m1eszk;11icc1\\· 

m1.1st" licz~· k lbn3ścic r1s:.;c:1, ni cruch 11111ści przesz!" 
Su", rzL1niL·s l11,k•J11· 1 pr fcs j<>llisto\\· 6oo1. kupcu1Y 6." 
CL,h•>ll' przesz!" ~o . P"si3d:1 bn:ilizJcj.,:, szcz.\tkt ku: rc j 

j Jz,s przy k"\':111\ U funJ:imcllto\\' 111 użn 1 "d n .i l cźc : z:i j­
mujc t.ik ruz lq?,łc terl'torjum. że Pi .1 tnic;1, l\r;1sb 1 Sic 

m1l'n, ~t:1 n o\\'i~1 jego przt <l111 1c~ci:i. 
\V p<'>źni~jo;1.1·c h cz:1s:1c h. Z:l\nb.;cz:1 j4c "1clk1m 

po1żar<>lll, czt;st1m 11.1jazd, m k„z:ick1m, r.1t:i rski m 1 SZ\\Tcl z­

kim, m1.1st" ubożeje i up;;cl:i. 
l'urz.\tck Jz1s1ciszcj I. mżv , ś111:.iJ„ 111„ż n .1 '" w!e ­

Jz1 c:c', ,J ,rujc si<; "J eh\\ ,J ut1Y• •rzu1•:1 gube rn i i I m­

ży1isk,Lj. 

P1·~t;n1111y ~1~ skrc" l1( StC1f'll\•1~,·: r1,zwPj 111!.istJ, 

rozp cn11:1J.\C „J przytnczcn :1 spr:i1n-.zd:rn1:i s;,r111'> 1J 1-

111:1 z; rz,·d )O·CIU l.1ty , mi.lll»\\'lCIC z r· ku 1861. kic:d~ 

l."rnż.1 b1·p jL·sz. ze 11 . i:i~tc:rn )''>\l'i.lto\\ \'111 ! 

\pr:1\\'u1.d~11ir skl:id:1 SI<; /. tr1.cch oc;ści : \\' ; LI·· 

WSZL'j cz<;C przeLbt:i11·1u11:i J z1:ibl11<>Śc' 111:1g1st rn u p· J 

wzg l<;Jun 1dmi11istr3c> jnym , J1"licyj11y111 ! ztl r„w„m1 m; 
w Jrugicj- -.11 11 c:kun •m1bz11r mi :isr~. w trzeciej- \\'l> ­

<l o1111 ,~LI <1gulnc. 

C Z Ę Ś Ć P I E R W S Z A. 

P o s t ę p y w d z i a ł a n i a c h w ł a d z u r z ę-

d ó w. W roku bieżącym postanowieniem Rady Administracyjnej 

Król es tw a z dnia 12 lipca 1861 roku, miasto Lomża wyniesione 

zost.tlo do rzędu miast , w któ rych ustanowiono rady miejskie. 

Skutkiem tego radca honorowy lgnocy Jedlirisk 1, b yły burmistrz„ 

za gorliwe w;honywan ie słu żby, przemianowany zosta ł na prezy ­

denta , oraz utworzone zosta ł o zgromadze nie wyborcze, które w dniu 

2 paźdz i ern ik a przez sekretne sk ł ada nie g ł osów dopełniło wyboru 

B cz łonków rady i ty lu ż zastępców , Cały sk ład magist ratu przez 

gorliwe wyk on ywan ie swych obowiązków , tud zież zdolności i dobrą 

kon dui t ę zas ł uguje na względy rządu. 

L o k a I na pomieszczenie kan celarii magistratu jeót bardzo 

szczupły i niedogodny, bowiem sk łada się z przedpokoju i dwuch 

mały ch izb, w których mieśc ić się musi dość znaczne archiwum, 
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kan celarja, s tacja transportowa i deputacja kwate~nicza. Do kan­

celarii n;agis'.ratu w różnych int eresach przybywac zwykł~ mnós t wo 

liJd zi, wojsko, ż~dające kwater. ;:odwód i t. p. . .t u dz i eż s traż 
pograniczna dostarcza do rewizji tow_ary de[raudacy1ne; po _zgro­

mad zeniu s ie przelo naraz kilkudz 1es1ęc1u osób, częs tokroc bieg 

czynności ka~celaryjnej us t ać musi , bo tu n iema miejsca ju ż w tym 

lokalu do pncy. Nadto w ra tuszu niema do tąd żadny ch _składów 
do przec~owywania zajęty c h w sekwestr ruchomośc i, a m na~et 
skhdu na n Jrzcdzia ogniowe. O rozp zes trzt:nieme ra tus za od 1at 

kil ku z whd z~mi wyższem i przeprowad ia s i ę ko respo nden cja, że 
zaś przez usta ·wwicnie rad miejskich i zapro.wadz~nie są~ów gmin­

nych loka l magistratu kon iecznie w i ększy byc musi, bowiem w do­

ty chczasowym niepJdobna , ażeby czynnośc i mogł y b'.c wykonywane. 

Lokal zaś na pomieszczenie kas y miejskiej iest dośc dogodny. 

p ~ I i c j a m i ej s k a Choć pod tym punktem zosta-

wia sii~ opioja naczelnikowi powiatu, magbtrat jednak w id zi się 
w obo_,;iazku wyiaśn ić, że poli cja mi ejska sk ł ada się do tąd z pre­

zydenta, .kwatermistrza i sześciu poliC)an tów; ni_epodobną przeto_ jest 

rzec.za. ażeby przy tak małym sk ł adzie, w m1eśc1e tak ludnym, miesz­

czący;,, w sobie tyl e w ł adz różoych i wo1ska, s ł użbę. tę na l eżycie 
mama było wykonać . A przecicz przez sp rężys te dz i ałanie prezy­

denta służba ta z pośpiechem jest spełnianą. zapob iegła krad zie­

żom tudziez ludziom. odda1ącym s i ę włóczęgostwu i próżniac twu. 

Dla uregulowania jednak policj i tutej szej na przysz ł ość żachodZ1 
komeczna potrzeba utwo rzenia posad y inspektora policyjnego ! po­

większenia słu•by pohcyj:iej. 

s e z p i e c ze i\ st w o o d o g n i a, oparte jes t na na­

stępujących warunkach : W moment powzięcia wiadomości o wy­

nikłym pozarze, pohqa bjje na trwogę prz" uderzenie w bębe 
grzecr.otki i dzwony w kościo łach; lu dzi 40 do sika wek i 80 do 

bee.el: , siekier, drabin, bosaków i węborków kasy miejskiej przy. 

bywa z miosta i natychmiast narzędz ia t e prowadzą do ognia Ko­

miniar ~ . który każdvdziennie nocuje w ratuszu, włazi na dach i \11ska­

zuje mie1sc.wość. gdzie operacja sikawek J t potrzebna. Z liczby 

domów 489 przyby·.va naty chmiast do ratowania z narzędziami 

własnem i: z osokora 130, z węborkam i 220. z sikawkami ręcznemi 

120. z sikc:wkami tłokowemi 8 , z sie'..-ierami 50, furm:rnek do wo­

żen10 v1ody 3'> \\'sz;scy cz łonkowie magistra tu, z ca ł ą służbą po 

Jicyin~ . pod dy-e::ciq f"ć:ydenta, udają s1~ nc miejsce wszczętego 

poz. ru, z ·al~ uslinos~ ią oddaJą si~ sbzbie, zachęcaj'!c li.:d zi Z\!rC 

madzor:ych do ~pr~ży~tego dzia ł ania w gaszen iu ct;ma, oraz czynią 

star· nia, ażeby uratcwane ruchomości zabezpieczone by ł y od kra· 

dzieży. 

De p u ta c j 3. k \V at er n i c ~a poa prezydencją prczy­

dent:i czynnosci kwater·rnkowe jakna1akuratniej załatwia . W ojska 

w ·1~gu 186; roku stale kw:iterowało w mieśc ie: l:ataljon piechoty 

ludzi 750. bateria polowej artylerii- 320, so tn ia ko zaków-105, ko­

mendy: inwaliJów-150, szpitalna-136, żanda rmsk a - B, magazy ­

niorsk a 10; pozatym: komendant p'acu z adjutantem. i.aczeln ik żan­

darmów i dozorca mac;azynu prowijanck iego. oraz ciągłe li czne 

przechod y, jako w mieście przy g łównym trak c ie po'ożonym. Zaw­

sze jest dogodnie rozl o~. owane i wojskowi z udzielonych kwat er są 

zadowoleni. 

A re s z ty i w i ę z ie n i a. W mieście znajduje się wi ę­

zienie poprawcze, czy li dom badań, murowany p iętrowy i ten zo­

staje pod zarządem nadzorcy wi~z i e nia. W rat uszu zaś znajduj ą 

się areszty: wojskow1 w zawiadywaniu komendantą miast a, e tapo­

wy-w zawiadywaniu nacze lnika komend y inwali dnej i policyjny -

w zawiadywaniu prezydenta. Wszystkie te a re szty są w dobrym 

stanie i reperacja ic h us kute cznia s ię z fu nd uszów ka sy miejski ej. 

W roku sprawozdaw~zym znajdowa ł o s ię w a reszcie puli cyj nym 

607 osób . Po1 dozorem po li cyjnym by ł o 53- po w i ę kszej częśc i 
uwol nieni z więz ienia, lub obwinieni o w łóczęgostwo i p rzestępstwa 

polityczne, na postępowanie których policja miejska ba czną zwraca 

uwagę, bowiem ni ektórzy z nich konduity swej w niczem nie po­

prawiają. 
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Ur z ą d P o ws ze c h n e j Op i e ki . Pod ta k ą nazwą 

urząd w mieście tutej sz ym nie is t nieje, lecz egzys tuj e Rada Szcze­
gó ł owa Zak ł adów Dobroczynny ch pow iatu Łomżyńskiego , pod za ­
rządem której zna j dują się dwa szpit ale : a) powiatowy Św. Duchd 
i b) Szpital starozakonnych, ta więc Rada o obroci e dzia ł ań swych 
obow iązana złoż yć sprawozdanie Oprócz powyższych szpitali znaj­
dują s ię w m i eście: śzp it al parafialny chrześcjan i szpita l s ta roza­
ko nny ch. S zpita l pa rafia lny urządzony w domu przy k ośc iele . do 
probostwa na le żącym i zostaje w zawiadywaniu proboszcza ks . 
Andruszk iewicza. Zna jduje s ię w nim sta rców 4 i ka lek 1. S zpi­
tal sta rozakonnych przy bożnicy zos taj e w za wiadywan iu dozoru 
bo2nr Jznego, znajduje s i ę w nim s ta rców 4 i 1, a lek 2. Szpitale te 
utrzym yw ane są z do broczynny ch sk ł adek oby w a tel i i mieszkańców 
mias ta , w ten sposób. że w każdy prątek wysył a się 2 starców ze 
skarbon kam i, opie,zę towanem i przez po li cję , którzy ud ają s i ę z do ­
mu do domu , do mieszka ńców każdy swegJ wyznan ia i uzbieraną 
ofiarę s k ładają : pie r wsi proboszczowi . a d rud zy dozorow i boźnicz­

nemu, którzy n as t ępnie potrzeb y szpi ta li zaspakajają. 

U rząd I e kar s k i W mieście znajdują s i ę : lekarz po-
wiatowy, leka rz w i ęz i enny, lekarz wolnopraktykujący, weterynarz 
powiatowy. c hirnrg drugiego rzęóu, czterech felczerów młodszy c h 

wolnopraktykujących, akuszerka miejska, trzy akuszerl;r wolnoprak ­
tykui :icc 1 dw ie apteki prywatne. 

D ob r oczy n 11 oś ć . Towarzystwo Rolnicze w Królestwie 
w r0ku 1860 za lozy ło przy klasztorze P. P. Benedyk tynek wzorową 
ochrokę i szko łę ochron iarek. Zak ł ad ten zostaje pod bezpośre­

dnią wlo.dn i kierownictwem prze łożonej klasztoru, do obliczenia 
zaś rachunków 1 odbycia egraminów kwarta lnych ustanowiona de 
logac;a nadzorcza, z ł ożona z kapelana klasztoru i kilku obywateli. 
Zaklad ten s ł uży do kształcenia ochroniarek wieisk ich oraz wycho­
wyw&nia m1loletnich dzrec:1 sierot i niezamożnych rodziców. W ro­
ku bieżącym ksztakącyc:h się na koszt Towarzystwa Rolniczego 
ochronia rek było 5; dz ieci obojga pl 1 do ochronki uczęszczało 

w porze le tniej okoł o 8 11, ż,mą oko ł o 10 N auką Ich zajmowała 

s i ę bezp ł atnie zakonnica. (c . d. n.) 

LISTY DO REDAl<CJI. 
z P 111'Ui'I/. 

Ni poża łuj e, kto się na letnie wczasy wybierze do 
Zbójnej . N i edogodnośc i tr zy milowego oddalenia od Łom­
ży narzucą jego świadomośc i tylko tym łatwiej poczucie, 
że znalazł się w bmżyńsk i m Zakopanym. Juści ć to łom ­
żyńsk ie musi się róż n ić czymś od podtatr1.ańskiego. Po 
pierwsze tym, że Zakopane jest nie w górach , lecz w 
piaskac h, po ·drug ie - ze nie d cczekało s ię jeszcze swo­
jego Chałub i ńsk i ego. Nie ty lko tu więc nie masz stacj i 
klimatyczne i, a le w prom ieniu trzech m il an i kawałka 
leka rza, co zresz tą zdaj e s i ę być zupełn ie w porz ądku, 
bo jeś liś wyb rał się z miasta na wi eś, to przecie nie 
na chorobę, ty lko na zdrowie. " na wrzos >1- jak mówią 
tutejsi. Jakoż wrzosu nie b raknie. W ieś z przynależnym i 
gruntami przedstawia s ię jakby wielka pola na w kształ­
c ie e lipsy, której średnice dłużs zą l i czą na 5 , krótszą na 
3 wiorsty , a cale to terytorjum zamykają nieprzerwanym 
pierścien i em lasy, młodsze i starsze, sosnowe, szczątki 
przesławnej puszczy Myszynieckiej . 

Wieś n iezwykle malownicza. Na tle okalających 
lasów, z k tó re mi od strony Nowogrodu b ezpośredn io 
s i ę s tyka, od rzyna s i ę od płaskich, suchych pól i ugo ­
rów na zachodz ie , od łąk podmokłych w stronie północ ­
nej -cala tonąca w li ś c i astej drzew tme , z przewag?, h rzóz 
Nie p rze rz ni ę t a , le cz opasana od nogam i szerokiej, piasz­
czystej. dla pod różn i ka wie lce uciąż li wej drogi, zabudo­
.vała si ę w jej ra mion ac h bez żad nej symetrji nad ja-

kąś mizerną st rużyną . Gdyby nie wierze murowa nego 
k ościoła, letnik, powracaj ący z pierwszej przec hadzki, po 
• wrzosie", z pewnością n ie umi ałby tra fić sam do swo­
jego mieszkania. Lecz oto-ma Anioł Pański biją dzwo­
ny., i podług ż ródła tych dźwieków, dopiero si ę zo rj en­
tujesz, w któ rym k ierunku ci trzeba maszerować do cha­
ty, zaszczyconej twoim wyborem . Z za op łotków dola­
tywać cię będą nawoływania wiejskich dzieci: «cho::lźta 
po patrzyć, bo panowie idu " i niebawem dostrzeżesz, jak 
się z za węgłów chat wychylają umurzane ich twarze z 
roz dziawionemi gębami, a ty sobie, roznegliżowany jak 
w domu, kroczysz niezmiernie dumny , że się tak inte ­
ligientnych przewodników nie musisz pytać o droge. Mo­
że to nie s ielank a? .. 

Idy lla taka juz wprawdzie mniej ma w sobie za­
kopiańskośc i , niż tutejsze żywiczne. zdrowe powietrze, 
a le kto chce, doszuka się Inn ych anałogji z letnią s<o ­
licą polski». Choćby ta romantyczna nazwa «Zbójna ". 
Czy mimowolnie nie zamajaczą ci w wyobraźni masy 
op ryszków tatrzańskich? Zapytaj się pierwszego z brze­
gu mieszkańca, co ta nazwa oznacza, a dowiesz sie, że 
dawn iej szemi czasy „ nikomu tędy zbóje nie dali spo ­
kojnie przejechać" - i uradujesz się w osierdziu twoim, 
żeś się tutaj «na wrzos> n ie wybrał o dwieście lat wcześ-
niej. ' 

Dzisiejs; m ie szkańcy nie mają w swoim charakte­
rze, ani we krwi zapewne, nic zbójnickiego. Poznasz to, 
nim s ię jeszcze zetkniesz z tute jszym człowiekiem. Ja­
dąc, jak s ię rzekło. bokiem wsi, poza plecami domostw 
stajen i stodół, natrafiać będziesz nierzadko w szczerym 
piasku al'.:Jo w jałowcach-poprzyk rywane deskam i. w 
lecie oczywiście puste, "wądołki na kartofle. Tak sobie 
gdziebądż, nie na oku . zgoła po za obrębem zagrody. 
Wyczuwasz tę pobartniczą, iście kurp ieska bezoieczność 
przed 1łodziej am i, którą surowe przepisy bractwa bartne­
go w posza nowan iu cudziej własności przez dwa stulecia 
wyhodowały w charakterze puszczańskiego ludu. Inny 
rys: idzie sz przez wieś z rozbawioną twoją rodzinką 
pod stopki drepca cej przed loba dzieciny rzuca ktoś 
Jabłko. Zaafe rowane dziecko rozgląda się niespokoJnie, 
wtym z za płotu ogrodu słyszy uprzejmy głos go,poda­
rza: Weź sobie paniczyku, to takie jabko, to d • jedze­
nia to dobre! I w m ił ej pogawędce obdziela całą gro­
madkę pierwocinami sadu ... 

Znużyłbym uwage zmęczonych upałami czytelników 
„Wspólnej Pracy"- «nimbym zdołał wspomnieć wszyst· 
ki e Zbójnej wczasy i p ożytki »-więc ja d ę do konkluzji. 
Nie uchybiam w niczym wsiom bliższym miasta. nie 
dziw ię sie i "mieszczu ch om , jeśli nie mogąc czy nie 
chca c wyjeżdzać do kulturalnych ognisk życia łetnicze­
go , uc' ylają się od miejsk iej spiekoty wzdłuż linji nai­
mniejszego oporu, niemnie j przeto zdaje mi się, że dla 
samej rozmai t ości i świeżości wraże ń , ze dalej ze wzglę­
du na swobodę ccdzienne go trybu życ i a , rosnącą pro­
porcjonalni e do odległości od mia sta , a tak upragnioną 
w letn ich miesiącach-możnaby Łomzanom doradzać, 
aby częśc i ej szukali odpoczynku w Pusz czy . . Wsi w kli­
nie Pisny i Narwi: Morg• ·wn iki, Dob ry las, Dembniki, 
Pianki, Z bój na , - nie tak znów bardzo są za św i atam i, 
2-'3 mile od Łomży , a stanow ią j u ż k lu cz do Puszc zy. 
Czy zaś słuszn ą i godziwą jest r zeczą. aby Łomza11ie 
o Puszczy i Puszczakach wiedzieli tyle, ile pr_ypad kie m 
gdzieś wyczytają lub ile się da pować w przedpokcjach 
Sądu czy na odpuście w Łomży - osądźcie , mil i czytel­
ni cy, sam i. Z takiej Zbójnej np. mozna co parę dni 
urządzać niedrogim kosztem jednodniowe wycieczki pie · 
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sze lub konne w rożnych kierunkach, co jedna to cie­
kawsza: do Dobrego Lasu; do Turośli i dalej do intere­
sującej cWanacyi>; do Kuziów z ich starym drzewosta­
nem i dalej do Serafina, największego w puszczy jezio­
ra, stąd zaś do Łysych z charakterystycznym krajobra­
zem, ilu s trującym nazwę; wreszcie do historycznych 
Gontarzy i Stan i sławowa--wszystko w gr anicach powia­
tu ko lneńskiego, wschodn ia część Puszczy, między Skwą 
a Pi sną. Mieć za towa rzysza aparat fotograficzny , ołó­
wek z bloczkiem pap ieru do od rysowywania spoty kanych 
motywów zdobnicznych ,-a cóż dop iero przybo ry do k0 -
lekcjonowania owadów i roś lin!-wystarczy tego , na gwa­
rancję silnych, k rzepiących wrażeń i uczuć, jakich nie 
szczędzi ojczysta przyroda nikomu, kto s ię z ufnością i 
wiarą wybrać nie omieszka w pielgrzymkę ., do źródła 
Mocy•. Dla dobra osobistego przeżyje się szereg este ­
tycznych wzruszeń i to zadowolen ie z siebie samego, 
że się spełniło pierwszy ohywatelski obowiązek ·wzglę · 
dem swojego kraju, obowiązek poznawania go; dla do­
bra zaś ogólnego-przywiez ie s ię z wilegjatury niejeden 
cenny przyczynek do zbiorów miejscowego Muzeu m Zie­
mi łomżyńskiej. Nie wiem, czy można lep iej skojarzyć 
uti l e dulci. 

L el 11ik. 

Z Jlorgo1c 11ik . 

Osadę naszą :\lorgowniki w dniu 22 sierpnia, n:i· 
" 1cdzd niezwykły hur3g3n, ogrumn 1e c1eka\\·e zj3w isko 

przyrndy. CU:, W rodz3ju tq by ]'O\\"ietrznej. 
O godzinie czwartej pu południu zaczą ł p3d.1c dro ­

bn;· deszcz, który n3St<;pn1e przeszed ł w ulewę. Trw3ł:i 

nn3 niedługu , :1 za to ze r w:i ł si;: sdnv \\'1cher , który giął 

drze\\ .1 n3 \\·sz:·stkie strun i" N3raz nadleciała c11mura, 
\\" kszt3lc1e wielkiego słup3, j 3kł>:· g<;ste klc; by dymu, 

ktrire p;:dzi ł y z sz3_! 11 ną szybk"ścią nizku nad l:iscm. 
I tern z3częłu sit; dzic ł 11 zniszczeni3 . Z okien n3szego 

d 'rnu p:1trzy l 1ś111y. jak W3ł iły się jedna za drugą o łbn. y ­

lll l l: S•)sny, wprr.st wyryw3 ne z korzcni3 m1; j3k w po\\·1e­

trw kc1ał;· wielkie g3 ł <;1.ie i deski z p ł utvw . 

Dach ze śpich rza zerwa ny poninsł" daleko, jak ró­

wn1t:ż dach z suszarni i stodo ły. J 3kaś potężna moc 
i groza były w tpn stra sznym wi doku. 

Ogromnie przykro nam było patrzeć 11:1 wa lą ce się 

stare sosny i drzewa w naszy m ugrodzie, które nie da ­

"~ły si..: narróżno i w niemocy pad ały n3 z iemję. 

:\!I e łiśmy wraże nie, że dom cał v sie trzesie i że 

lada chwi la rozsypie si9 zupełme. Nie~rzriemn~ uczu­
cie b~ ło ieszcze spot~gowane huki em drabin y, spad ają­

ce) z dachu 1 brz~kiem szyb. Najciekawsze jednak jest 

to, że huragan szedł ba rd zo wązkirn pasem (szerukosć 
kilkudziesięc iu kroków) i blizko 113szego domu, bo przed 

Na rwię ju7 sic;; sko1iczyl, jak mówią, «utonął w rzece» . 
DJlej na puszczy , o trzy wiorsty nawet za nami, by ł 

JU Ż ty lk o zwyczajny dL:szez z wiatrem. Tak, że wła ­

:.ciwie huragan zacząl si ę w naszy m lesie i przy rzece 

sit; sko1iczył. \Ve wsiach poblickich Dębnikach i i\ lor­

gownikach za ledwie kilka dachów zepsuło , a w Nowo ­

grodzie nie wiedzieli zupełnie, co sit; u nas dzia ło, tylko 

mi·ś ł e li, że bór si<; p.d1-bd1 t<i wł:i:.nic re kl~by dz 1w­
n~go słupa z ch u.ur, ktrlre kn tł >wah• si.; z n iezwv klą 
szvbk 1lśc ia. Znacz i·, że c. ił 1 s tl .1 rozsz:11.tł cg•) hur 1grnu 
sp~ dł.1 11 •1· nasz !:is i ns.i d~ - w r rzestr1.e ni d wuwi " rsto­

wej . a ws1.i'stko tn nie trw .iło n; :nutv - moi.e trz1·dzie­

śc i se kund - jedn:ik zr1st.1wił l str .1sznc :.!:id)' zniszczenia, 
komp l e rną ru i nę \Vprnst n1epnd•1 bn·1 "pis1( wstrzą-; : 1 j ą ­
CC'<' •1 \\· ra żenia i c111 11cji. ja ką sp r .1wił hur:ig111, a po -

a . . 
tern wi dok l eż~cyc h p11 kote111 snsen z o ł b rzv1111ern1 ko-
rzl'n ia 111 i, stercz~rcrni \\. góri; . p„ przc j.:..:iu burzv zro­

bi ł si r.; .:.l icz1w ''"ieczór i sł„ 1i ce prted ud.rn1 t· rn sit; 1u 

spncn: nck oś~vic-cił" P" lc w iszczcnia - kt >re wvg ł~ Lhł o 
zupe łni e p k pobn j·rn·isk· i. 

ż. 

Z Prasy. 

„Dzienn ik Ku jawski" dla upamietnienia pie rwszej 
rocznicy swego istn ieni a wyda ł w dn iu 19 Sierpn ia 
specjalny nume r o podwó jnej objętośc i. W numerze tym, 
bogatym w t reść. znajdujemy a rt ykuł , omawiający zada­
nia prasy prowincjon;ilnej. p t. „ Pro domo sua", który 
poniżej przytaczamy: 

Jedną z trosk naszych borykań społeczny ch, zo. 
gniskowanvch na prowincj i, jest stan p i śmienn ictwa pe­
rjodycznego prowi ncjona ln ego. Aczk owiek, nawet najbar­
dz ie j krytyczn ie i nieprzyjażnie usposobiony do prasy 
prowincjon alnej czyteln ik przyznać mus i stanowczy zwrot 
ku lepszemu w dz iennikarstwie prowincjonalnem, jednak 
daleko na ~, jeszcze bardzo, nietylko do o; i ągn ięcia ide­
a łu. lecz nawet- do os ią gnięc i a stanowiska. któ reby po­
zwalało na zupełn ie sum ienne i dokładne spe lnianie obo­
wi ązku. Silny to wprawdzie za rzut, jednak, gdy s ię zwa­
ż y , i ż pozostaliśmy w tyle w wędrówce cywi lizacyjnaj 
za wieloma ludam i i na in nych polach twórcz ośc i umy­
sł owej i produkcji praktycznej , te niedomagani a p iśm ien­
nictwa prowincjonalnego łatwe są do zrozum ienia i po­
·w inny znaleźć wybaczenie. o ile obecnie dąże nia nasze 
zapowiadają stały i trwały zwrc t ku do~ko naleniu s i ę. 
Ten objaw zaś stwierdzi ć możemy z całą pewnością . 

Na dobro prasy prowincjonalnej zaliczyć trzeba już 
os i ągniete : udoskonaleriie techniki zawodowej i zerwanie 
z niewolni czem kopjowaniem odruchów gazet stołecznych. 
Dawn iej. rzeczywiście , dzienniki prowincjonalne przeżu­
wały tylko to , co ze st ołu biesiadnego ich starszych ko­
le gów warszawskich spadło, dziś p rzyznać trzeba, stosun­
ki pod tym względem znacznie :> ię zmien iły: prasa pro­
wincjonalna zdobywa o rjentację włas ną, niezależną, za­
równo w granicach dążeń po litycznych, jak i zagadnień 
natury gospodarczej, a głos jej ważyć poczyna na przy ­
szłem ustosunkowaniu s ię for m by towania Ta samoist­
ność w orjentowaniu s ię i wy powiadaniu ma znaczenie 
bardzo ważne, g dyż z jakiegoś efemy rydalnego dodatku 
lokalnego do dzienników stołeczych czyni z gazel pro­
wincjonalnych ogniska przekonań i nastrojów poszcze­
gólnych dzielnic kraju. 

Przyznać trzeba, że zajęcie takiego stanowiska 
przez dzienniki prowincjonalne wobec znanego u nas 
braku konsolidacji poglądów, nie było rzeczą łatwą i 
wymagało studjów, zarówno ryzykownych, jak i znojnych. 
Zdołano jednak je przeprowadzić i dziś, śmiało rzec 
można, że o ile nie wszystkie, to znaczna część pism 
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prowincjonalnych jest odbiciem poglądów, choćby pew­
nych grup społeczeństwa danej dzielnicy. Ma to znacze­
nie niezwykle doniosłe dla ogólnej orjentacji w zamie­
rzeniach krajowych. 

Notując ten pocieszający objaw przenikniecia or­
ganów prowincjonalnych do serca l myśli swych. czytel­
ników, zaznaczyć musimy odczuwaną jeszcze s tal e i 
ciągle niezaradność pism wobec zagadnień i dążeń gos­
podarczo-praktycznych społeczeństwa w poszczególnych 
s iedliskach ludzkich . A sprawa to niezwykłej wagi zwła­
szcza wobec zb li żającego się samorządu miejskiego i 
ziemskiego , kiedy pismo ni e może og raniczyć się wy ­
łącz!lie na niesieniu wskazań ogólnych, lecz z całą 
umiejętnością i dokładnością znie wolone będzie do oce. 
ny bezpośredniej zarządzeń natury praktycznej. Wyłoni 
sie wiele kwestji. wymagających dociekań zawodowych, 
ni~dostępnych z natury rzeczy dla profanów , i wtedy ro­
la «k ierow nik a opinji!l stanie się bardzo trudna, aby nie 
paść ofia rą nieznajomości przedmiotu. Je szcze gorzej 
się stani e, gdy dziennikarz zechce być «o mnibusem », 
ogarniającym drogą intuicji i inteligencji zagadn ienia, 
wymagające długich studjów przedwstępnych i obznaj­
mien ia s i ę praktycznego z przedmiotem. W takich wy­
padkach nieost różny głos opinji Nyrządzić może niejed­
ną krzywdę, Bogu ducha winnej, rozpoczynanej gospo­
darce krajowej. Wobec znanego u nas braku poszano­
wania dla nauki i dociekań ścisłych niewątpiwie. zarów­
no w samorządach miejskich, jak i wiejskich, wytworzą 
sie kliki uzdolni onych wszechstronnie obywateli. którzy 
dr~gą «obserwacji własnej • dochodzić będą do «pewni ­
ków'" sprzeciwiających się elementarnym założeniom 
nauki. Przecież ta wszechstronność jest naszą manją 
narodową i , w każdem, najpodrzędniejszem nawet mia­
s teczku, gdzie napróżnoby szukać W) kwalifikowanego 
kowa la, czy zdu na, znajdziemy z ca łą pewnością, kilka­
naście żywych encyklopedji wszechrzeczy. 

W ty"ch wypadkach s tanowisko objektywne, przy 
zdroNym zmyś l e krytyczn y m prasy. ma Z'."!aczenie bar­
dzo wazne. Umiej ętnie r ozrózniając o partą na faktach 
argumentację o d czczej gadaniny, dajmy ujście jaknaj­
szersze wypowiadaniu s ię publicznemu w te n jednak 
sposób, aby try buna publiczna nie s tała się cyrkową are ­
ną frazeologicznych koziołków. Szanując swobodę głosu, 
przestrzegajmy jednak usilnie, ab y buńczuczność i tupet 
mówcy nie u r ~ galy : a >a dom, zbadanym i stw ierdz c nym 
przez wi edzę zawodową . Inaczej, wprowadzimy dezor­
jentację i chaos, utrudniając ż mudną p racę i tak nie­
licznym u nas zawodowcom gospodarki miejskiej. 

Te uwagi cisną się nam pod pió ro, gdy spoglądamy 
w p r zyszłość pism naszych na pr owincji i ich ustosun­
kowanie do społeczeństwa . gdyż już dziś spostzregać 
się daje . iż warcholstwo i ni e luctwo, op ancerzone pięś­
cią mega lomanji. przedzierać sie poczyna do szpalt pism 
ku ogromnej szkodzie ogólnych int e resów kraju. Ufam y, 
iż te uwag i nasze obudzą czujność zarówno kierowni· 
ków pism, jak i tych czyn:-ii~ ów, które wszelkich sił 
użyć winny, aby pismo z codziennego podręcznika wska­
zan zdrowych i praktycznych nie przeksztalciło s ię w 
t. ampol i nę uzurpatorskich skoków d omorosłych karjero­
wlczów. 

Uniknąć zaś tego będzie można tylko przy naj­
silniejszem zespole niu sie z prasą jedn ostek, na których 
pieczę o właściwe wykon.:.nie zarządzeń gospodarczych 
wkłada;ą zarówno nauka, zawód, jak i obowiązek oby­
wa tel sk i. 

Str. 327. 

K R O N K A. 

Miejsc o w a. 
Wystawa Ruchoma. Od Zarządu Wystawy otrzy­

maliśmy zawiadomienie, że po świętach Bożego Naro­
dzenia wyrusza w Łomżyńskie i Suwalskie, m ianowicie: 
Ostrów od 27 do 29 grudnia, Ostrołęka 1- 3 s tycznia, 
Łomża 5 - 12 stycznia, Kolno l ~ i 16 s tycznia, Szczu­
czyn 17 i 18 s tycznia, Augustów 20-23 stycznia, Su ­
wałki 2-±-30 stycznia, Kalwarja 1- -l lutego, Marjam­
pol 6 - 8 lutego, Wołkowyszki 10 - 12 lute go , Sejny 
14-16 lutego, Łapy, 18- 21 lutego, Wysokie-Mazo­
wieckie 23-2fi lutego, Czyżew 27 - 2fl lute go. Wobec 
zbliżającego się terminu objazdu, Zarząd Wystawy wzy­
wa istniejące w wymienionych m iejscowościach insty­
tucje, bądź ludzi dobrej woli, do współdziałania. a wiec: 
wyszukania odpowiednich lokali, za pewnienia furman~k, 
zachęcenia miejscowych przemysłowców do u d ziału 
w Wystawie i zaagitowania w okolicy. Powyższe ter ­
miny oraz miejsca za wspólnem porozumieniem mogą 
uledz zmianie . 

W celu powołania do życia Komitetu miejscowego 
i omówienia szczegółów, związanych z przyj a zdem Wy ­
stawy do Łomży, o dbędzie s ię w niedzielr dnia :J -,10 
wrze.-inia o _qodzinie 5 po południu w lokalu zjed1t0l'ZO­
nych towarzystw w domu p . Kowalskiego, przy al1r11 
Dwornej, zebranie, na które niniejszein proszone są 
o przybycie osoby interesujące s ię po1u_11.tsz11 sprawi(. Po­
ż ądany jest jaknajliczniejszy udz iał p rze mysło ;.· ców, oraz 
delegatów od miejscowych instytcJcji i towarzystw 

Wystawa Ruchoma, jak widać z p o wyższego komu­
nikatu, od dnia 1 kwietnia 1910 roku dotychczas by ła 
w 44 miastach; zwiedziłc Wystawę ogółern 2 I 6 68!'i osó b. 
Biuro Zarz<!du Wystawy mieści się: Warszawa, Chmielna 
Nr. 13. 

- Pilnujcie terminu. W dniu 22 sierpn ia I.' m ­
ż u\ s k i e Br ur" Pud.itko \\'e rPzesbll) za p«:'.. rcdnict \\ l'll1 

111ag1s tr:1tu d11 \\Szystk1ch wlaścic 1l' l1 d, Illo\\' za" 1:,d, -
1111 L· 11 1:1 u ''"' z n :icze~n i u 11><\H:g" pod :itku "d n re r uch„m1i­
,cr . O deby cy!r.1 ,,·yrn:icz »neg11 pod itku ,,. k.1ż­
d) m poszcze!!olnvm \\0 1·padku 11 .1suwal.1 j:1kie \\'.1tpłiwo­
ś ci , tu ka 7demu s łu ż y prawo zaup1· nuwa11•a prze c iw te mu, 
przez z lnżrnic na J' i ś mrc w c1,1gu lllll'S i.1c:1 rckl.rn1.1cji 
d u teg117. Biura P <idatk 1l\\·eg1i. I\to J" '.2) \\·rzc,111:1 r. b. 
żadnL·go pr"tl'stu nre z gł..si, t» d u br„ ,,·o lnk p1>1b1wi 
s1eb1c r r:1w:1 wsze lkrcg» J „c h»dzc111:1 11,1 prz)·s zl ość , cho­
~1ażb1· sp r:i '"'1 jL·go by Li najsluszn rcjsq . 

- Zmiany na probostwie. Es. . \ lcksan dcr \ I 1-
sic'' icz , miL·jsc, W)' ,,· :brl', prZL' ll:es rnw Zllst ił d o Sejn 
\\" ' h:ir:1ktnz~ 11:rn czyc1L· h bcr>Jy se min.irjum d uc <>W ­

ncgo. l\ s . .\!. P"z"st:l \\·1:1 po s·1b1e j.1k11:1jk- psze \\"i''" ­

mn1L·n:c. \\' ci.1gu st"sunkow" krutk rcg" (• ko ln '.2 ! H) 
l'"b nu ,,. l.1 111 ż1 '.\1j:1\\·11 il S\\"4 " ''""C ll.\ J~1a Li l11 "'c' \\' kilku 
1nstnucj:ic h spob·znyc h l\.1j'' it;bz.\ jL·go z.1slug<\ jest 
z1• rg:rn1z o \\"<lllil' 1Tsursy robot n 1cz,, - rrem1l'Śln1czej, kru rą 
J" llS ta tn:cj c ll\' ·d1 z '' ie lk im za mił „ ,,·anicm i l'll< rgią 
prowad zi!. Puzatyrn , stal jako prezes, na czele JI 't11-
w:Hzysze11 i.1 Spoży wczego , utrzymującego sklep tow:iruw 
l„ kcin \\·H h, n a leż:ił do n rqdu P :1 tr11n:itu \V 1t;L ie11ncgo, 
Tu,,·a rz1qw:1 Du brucz y nm 1~c1 i in n yc h . Z 1'rJ\\dz1wvm 
ż:ilem żcg n a mv czcigudnego d usz p:istc rza , żyrq,· .\ lu 
a by i 11:1d al nic ust.1w:i l ,,. pracy d l:i d u bra maluc kich_ 
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- - Na wolności. Uczni0wie szko lv hrndlc:wej , n a ­
z\\·1sk.1 k tó rych podati,;mv w ,\!! 27, 0 1:az jednnczc,;nie 
z n:mt aresz towani rzem1e~lnicy. zostali najniespndz1e ­
n1tj w dn iu 24 b m. wypuszczeni z więz ie n ia. Czy są 
" nt \\'O lni od dalsz vch br, czy za kaz p•l\\"rlltu Jo sz k·Ay 
z, ·Stanie zrnes1onv-narazic trud no cuś stanowczego r"­
\\'1nl1.1ec . ;\ ni 1;11 ,,dz1 więź n iowie . a ni ich rodzice , osm­
lo1n1 c n1 t1 m n1espodz1 e wa 11 ym \\'ynikiem, rnechq rn o ­
\\' IC 1 mys ie( o t1·rn co będzie d.ilej. J eże li i bę d ą ka ­
rani. to prawdopodobnie tylko sześciu, od któ rych wz i ę ­
to zobowiązanie niewyd alan ia się z m iasta. 

- Opiekun i sanitarni. Towarzystw•' H ygieniczne 
jeszcze przed rokie m pr7edstawilo gubem.1toru\\'I J ,, za ­

·r\\'1L·rdzenia wv br.rnyc h z pn-,ród cz ln nkó w 22 o pie ku nó w 
, . ~a 11 1 t1rnych 1 5 leka rz1', któ ra t ll sprawa, wu b,·c przew1-
.: dy\\.lllych ref• rm, z"'ta l:i wstrz vman.1 

, . \V ub1eg lvm tyg•idn1u za stt;p-"a gu ber113tor.1, po 
bl1 ższ n11 rozpatrze n iu spr.1wv, uz n:il za możliwe za t wie r­
dz 1L ;1rzsdsta\\ 1onyci1 bnd~· datów 1 wrtLil dl:t nich 111 -
stru kcj.,:. :\l1ast11 pod z1el"ne zostJ I" 11:1 r r rewirów; bżdy 
rew•r pos iada<.' bt;l1z1e 2 np1ck u11Ó\\' sa niurnych , dz 1al:i ­
J.! c)'c h przy wspc\ lu dzia le leka rza pm! ko ntro I.\ ;\ \1e jsk 1ej 
Ko11mj1 S.1111t.1rnej. Nazwrsb .1pieku nów 1 lcb rzy, z wy ­
szcz.;gu l n1e111em rc\\'1ruw, " r.lZ nn \\'.\ 1 nstru k ,-j~ pod.1111 v 
\\' nu merze n.1:tt.;pny11J. Tymczasem z pr:i\\'d zl \\' \'111 uzna­
ll 'C!l l \\'1 t:i111 1· tl' p1e r\\'SZC kr ,1 ki 111 drndze ku uzdro­
,,. >tlllCill li lll 1.'St:\ 

Z szkolnictwa. Dowiadujemy się . ż e po mimo 
n iepowodzeń, jakie spotkały naszą Szkole Handlową 
w roku zeszłym, napływ kandydatów w roku biezącym 

jest s tosunkowo większy. Swiadczy to , ze w Łomży, obok 
gimnazjum rządowego, może ist!"deć średni zakład nauko­
wy prywatny i że „ szkoła polska" p rzeżyła widocznie 
chwilę przełomową i wchodz i, na drog ę stałego, bar­
dz ie) normalnego rozwoju. 

Z porządkow miejskich. Do oczyszczenia miasta 
p rzyczyniły się wie le obfite deszcze. To nie przeszka­
dza, ze i, «gospod arze miasta" krza tają s ię w ostatnich 
CLasach Jakoś e nergicznie]. W idzimy nowe mostk i, wy ­
lewanie asfaltem rynsztc.ków, skrapianie wodą alei spa­
cerow vch, przerabianie miejsc ustępowych i śmietników, 
pc rządek w łazienkach kompielowych, nap isy, zabrania­
jące zameczyszczenia ul ic i podwórzy po d karą sądo­

wa , i t. p, 
Z powodu zam iany zrójnowanego kotła parowego 

na nowy. wodociąg m iejski będzie nieczy nny przynaj­
mniej w ciągu m iesiąca. Woziwodzi biorą wodę bezpo­
średnio z rzeki. Dobrze byłoby, aby w miejscu do tego 
wyznaczonym wzbronione było wszelk ie zanieczyszcza­
nie rzeki, a główn ie chwi lowo przynajmniej skasowa­
ne odbywające się w pobliżu pranie b ielizny. 

Zarząd miejski myś li o skwerze na Nowym Ryn­
ku . Dla sporządzenia planu ma być wezwany specjalis­
ta -- ogrodnik z Warszawy, , Podobno obecnie aleje po 
obu s tronac h maj a zostać. Sm iemy jednak wątpić czy 
~o będzie praktyczne, gdyż w tak im razie właściwy skwer 
srod kowy ogromnie by zm alał. Sądzimy że nie jest to 
robota czasowa - na dziś-i że należałoby odrazu po­
rządnie ją wy.konać, przeprowadzając ul ice dla przejaz ­
du obok domow, chociażby nawet kosz tem sze regu drzew 
od s trony wewnętrznej rynku, o ileby takowe n ie dało 

s i ę prze nieść o k lika kroków da lej, co, przy dzisiejszych 
udoskon a len iach , nie powin no być a ni zbyt tru dnym a ni 
zbyt kosztownym. 

Wycieczka wioślarska. w dn iu 16 b . m. -bawi 
ła w Lom ży z ałoga warszawska, złożon a z 4 osób: p.p. 

Majewskiego, Lewandowskiego,Denke .i .Kub~ckiego. Dziel­
ni wioślarze odbywają niszwykle ucrązhwą 1 odległą wy­
cieczkę „ Warszawa - Drusgieniki • Wycieczka zajmie 

około mle s laca cza su . 
Papiery publiczne. Giełda Warszawska w dniu 

24 b m notowała : Rentę P aństwową 4°/0 - 93 . 70; Li ­
sty Żast~wne Ziem skie 41/2°/ 11 - 91 05; Listy Zastawne 

miasta Ł om ży :,0 •0 - 90 .75. 

Ceny zboża . P sze nica za ko rz ~e fi .60, żyto-·L40, 
j ęczmi e ń- 4.60, owies-3.30, ka rt ~ fle - 1.8~'. W ob~c 
nieurodzaj ów na S yberjl i w ni ektoryc h gubermaeh pan­
s twa, n a l eży przyp u szczać, że ce ny te wkró tce pójdą 
w gór ę. 

Ro z kład pociągów w Cz e rwonym-Borze Od ,ho­
dza w s t ro n ę Ostrołę ki : mi eszany o g. 4 m. 7 rano; towa­
ro~y z lll i IV k l. o g. ~ m . 10 po poi , towarowo­
osobowy-o g. 7 m. 43 wieczor. Odch odzą w s tron ę Ł ap: 
t" warowo-osobowy o g. 8 m . 3 rano i towarowy z lV 
kl. o g. 2 m. 2'.l po poi. Nad to przych od zi z W a rszawy 
mieszany o godz. l O m . 38. Z wyszcz eg ólnio nych po­
c i ą.gów służą do be z poś r edn i ej komun ikacj i z Wa rszawą 
dwa p i ~rwsze. Aby tra fi ć na pociąg n a leży wy j ec h a ć z 
z Łomży o dwie godziny wcześn i ej. 

Od pio r un a w Łómżycy. przedm i eściu Łomży, 
spaliły s ię w dn iu 22 b. m. zabudowania gospo da rskie 

i składy wojskowe . 
P od ko ła mi poc i ągu . W ubiegłym mies i ącu mie­

liśmy dwa wypadki przejechania 
Pod Goworowem jeden z gospodarzy , chcąc dopil­

nować krów i trzody pasących s ię z dw uch s tron plan­
tu kolejowego usiadł na szynach i zasną!; jadący pociąg 
odciął nieszczęśliwe mu g łowę. Drug i wypadek zdarzy ł 
się na przejeździe zaś Ostrowskim . gdzie dróżn i k kolejo­
wy nie zamknął na no c szlabanu. Gospoda rz ze wsi 
Lask i w tym czasie wióz ł drzewo i w idocznie się 

zdr zemnął. Manewrujący pociąg z całym im;:ietem ude­
rzył w wóz, który został s trzaskany, konie zabite, a go · 
spodarza wy rzucih o kilka kroków od miejsca katastro ­
fy i tu znaleziono go z roztrzaskaną czaszką. 

Podstępne zabójstwo. I O-go s ierpnia znalezirrno 
na to rfowiskach pod wsią Je lonki na granicy Ostrołęckie­
go i Ostrowskiego powiatów zwłoki włościanina ze wsi 
Malinowo. 

Po zbadaniu ciala przez władze śledcze okaz:i.ło 
się, że został on zabity z fuzji , g dyż znalezio'lo o:id 
skórą i w płócach kilkadz ies ia t ziarn ś rutu. 

Są niemylne poszlaki, ż~ został on zwab iony przez 
swego sąsiada na nocne polowanie na kaczki i tu pod­
s tępnie zab ity Przyczyną zabójstwa była chęć zawła­
dnięcia jego fortuną dzi~sięcio morgową i żoną, w której 
zabójca od dłuższego już czasu kochał sie. 

Sprawców zabójsswa żone i kocha~ka a resztowa­
no i umieszczono w 03troięcki~ areszcie 

Pożar las u. W majątku Czerwin p . Andl a ue ra, 
spal i ło si ę 6 m orgów czteroletn iego zaga ju. Ra tunek był 
utrudniony wsk utek ni ezmie rn e j suszy . 

- Kółko Rolnicze w Turośli za 8ta rani em mi rj­
scowego wikarego ks. J ana Peczkajlisa i sekretarza Sądu 
gmrnn ego p. Rocha Stelma8zczy lrn po dłuższych zabiegach 
zosta ł o zalegalizowane i zorgarnzowane pod nazw ~ „ Ku r­
pi anka" . w lipcu b. r. ~ebranr e o gani zacyjne odbyło , ię 
d. 3 0 lipca. Na członków zapi alo się 30 osó b przeważ nt P 
gospodarzy i gospodyil z Turoś li , Bączków, Cieloszki, Kru ­
szy, Nowej Rudy, Ciecior i rnnych wsi okolicznvcb. Do 
Zarządu powołani zostali : Piotr Baranowski, gospoda rz. 
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z CH·cior, prezes; ks. .fan Pecz Ltjtis, 7.astr;pca prezesa ; 
Zyg mun t Liµ1 r'1ski, o rg«rn1 ~ta z Tu roś li, sekreLtrz, P iotr 
Stachelt k, gosp1idarz z Nowe j Rudy, kas1er. JPst to 
pierwsw w Puszczy powiat u Kvln e1iskiegu placówka orga ­
nizacji Kó l,~k ~olni czych .. ~a!Pży ~yc?.yć dzi elnym pio ­
rnerom w I 1ll'os l1 owuc1ie1 pracy, ktoraby w ]l()Stronnych 
wz l 1 ud z ił a sz l ach etn ą zazdrość i c h ęć naś l adowania rlfll) reg-o 
przy kł a du. 

. . --:- Trąba powi etrzn ~ p rzpszła w d. 18 li pca u go ­
dz m1 P .~ P'.' uu łu d n1u krot lmn szlak1 Pm od zachorl11 na 
wschód prze?. . las rządowy w i\lorgown ikach. l' ru~leciawszr 
z rlJs 1i.1 cą s ił 11 od bir l1 p1·zez. las niespclna p ó ł wi orst):, 
rozp lrn t; ł a s 1 ę na pr~P S t rzenJ n1ezaJe• i1111 ej, przy cłworku 
re\" lzorn ł ~ s (1 w J? 1}do1 11·1 eh. p, Zb ikowsk1 ego, za z·nacznvszy 
swą drogę zawa ł a mi drzew, JIOW)' rywanych z korzeniami 
" ' ,;nmym m1ej,cu wylotu trąby moż na powalonych so, en, 
od mJorlych d o na 1starszycb, naliczyć rlz1 Ps 1ątlo . Ze ::; p1-
cblerza pp. Zh1kowsk1ch ruz, zalaJy ż ) · w1ol, jakkolwiek ju ż 
przycichaiqcy„ _zdo ł a ł Zf· rwać rlnd1: polamnnP ploty i trzy 
drzrwa z posrnrl oka la1qc,1 ch po<lwi'1rzl' , z ł amane na pniu , 
znaczq kres dzia lanrn n1sz0zyc1plsk ir j ·1ly. 

Zdz iczeni e mo r al ne co raz bardziej przenikać za­
czy na z wielkich mia s t do miasteczek prowincjonalnych, 
przyb i erając zas traszające rozm iary . Oto co nam donosza 
z cichej zazwy czaj Ostrołęk i. «W dniu 13 b. m. na po: 
wracająca z miasta z zakupam i o godz. 11 w. 17- let ­
nią słuzącą Dz. przy og rodzie space rowym miejskim na­
padło ;) mężczyzu w wieku od lat 1.5 do 20, którzy 
wciągn~wszy p rzemocą dziewczynę do ogrodu, zatkali 
jej us ta chustką i dopuścili się zbrodni przeciw mora l­
nośc i, zab rawszy poprzednio swej ofiarze 4 rb. pieniedz­
mi i wszystkie sp ra wunk i Zapewne długo byliby· się 
z nęcali nad bezbron n ą , gdyby nie przypadkowo przec ho ­
dzący tędy człowiek, który odpędzit napastnik ów i 
odpro., adził nieszczęśliwa do domu, gdzie z wycieńcze­
nia zemdlala i obecnie cho ruje. 

Napastników, którymi są: Radkow ski szewc. Kru­
kowski- -syn stróza 3zosowego, Markowski 1 dwuch bra­
ci Lelujków synów r.~ i ejsco ych gos;:iodarz:.- aresztowa­
wano i osadzono w areszci e poli c1 j'l ym „.\'arór/„. 

O g ó I 01 a. 
Szkoła nauk polityc111ych. \V J\r.1k •\\'te. prz1· pu­

p3rc u S jmu L r.1jcl\\'c·g•1 i 1'r1.1· udzi3lc 1'1·01\:S< rc.i,1· \\'5z_·­
c l111 1c \' J1g1Ll,, 1i „k1 Lj i 1\d,1t111ch pr;1kt1kc''" · l""\'\t1je 
w je,ic· 111 ro ku b.Lr1.1ng • J>..Jska S k· 11 ::\.1uk P lit1cz ­
nych 

::\„ c dne klL'r c\\ n1ctwo Szk()h· 11.1k ż 1· d() Ghll'nc: ­
g<J l:irz.iJu T o\\'arz: rna Polskil'j ·Szkuly · ::\.iuk l'olin ­
czn"l1. D)·rc.: k1j.1 '-;tudj„"· P•'\\·icrzonJ pruks <> n11\'l ]) \\'J 
;'\!•ciul. w1 l\ o-.tworo1v,k1c·111u. SL·kret.1rze111 Szkol-· jc,t .1s 1· ­
stenc D 1 J)„ hJ;1n \\ '> n1.1 rsk1. 

L.iJ .111 1e szk .Jy l"' lega nie t)•lk' Il.I d„surczaniu 
swym uczn1 <> lll \\'J;1 J nrn '.:1, skiJdJj ,1c:·ch s <; 11.1 \1 'ż,ze 
wykszt;1ken ic „ b:·\\ .1tclsl,1c', zapomoq W)•kL1clciw >J p„zio­
m1e uni\\'l'l'S)'tL'ck1 m z dzicdz111y gicogr.1fj i, lmtor1i, pr.1 · 
w:i I' . / 1 t~ cz 11cg„ 1 ;1d1 11 111 is: r.1c1 j11 cgo , p.il:t)·k1 ck,.11umi ­
cznej, stJt:sr1 k1 i sk.1rbu\\·c,,; .: 1, / szucgc)lny m uwzgl.,:­
dn1e n1c111 wspt,kzcsn)·ch w trzL"ch zabC1 rJ ,· h stosu nków 
po lskich, -:iiL' z:i d:i Lic 111 j1•j )Cst reż zJcht,:c:1 11 ,c slucluczów 
do d.il szyc h S;1 111 „dz 1cli11ch teoret ycz nyc h 1 pr;i kt cz nyc h 
bad:11\ 1 uhtwi enic 1m ty .: h7e pc1d k e ru11k iu11 prufl'sor1) w 
1 JSI Stl'll[IJ\\'. 

. w) klady ob j ęte dwu letnim progr.1111e111 1Jdbv\\'~Ć 

się będą wg d~ina ch _ropdudniowych od 5.-ei do 7-cj, 
azeb y LIJ11 CJZ l1w1 c UCZ ll lOlll cz y to UCZ<;SZcz:intc \V godz1 -
l1Jch rnn tnd1 do m ~ ego zakladu naukowego , ,;-zv też 
pra cę sa m 1 1srną \V b1 bi jotcka ch publicznyc h, lub z bi» r(l­
wą \\' pr:icu wniJch Szkoły . °vV)•klady trw3j ,1 od ' ł 1st0· 
pad:i d1i 24 ue rn·ca. Zapi~ rozpoczyn:i się dnia 15 p;1 Ź ­
dz1cr111b 1 trwa d,o ko1'i ca tcg i ż 111ic,14c:1 - w D.1 rl'k,ji 
Sz k" lv (K1·Jki,w .Studencka 8) "d go, Jziny 2 d" 3-cj . 
Dyrek to r 1'rZy J111u1 c do Sz lw ł v slucha<zó w i sluch;1czk1, 
ktorzy mJ j.r 1„ p rzcdst:iwić ś wi:idcctw<J " uk"1iot'niu 
szkul.v Ś rl'd11 1 cj lu b w br:iku tl'g iż \I vkaz:1c nie zbed n.1 
d ojrz:i l o,'..ć 11m yslow,1 du sluclun1:1 z ku;zyści .1 \\'Yk lad»\\: 
i branlJ udzialu w prac:i ch sc1111n:irvj11ych;. 2.; 7 J „ż~c • 
"piat~ r<>czn.1 w kw"cie 200_ korc ·Il (80 rb.); 3 „ dol.i czvc / . . 
swą !ntogrJfJ<; nJ k.irton1c w furn1 ;1c 1e wtz1tc1w1· m \I dwucl: -~' . • 
cgzcmpl.1rzach. Zapisani słucluczc i sluchaczk1 ot rz>ma - :. 
j ą brty legitym3cyjne, zapew111aj;1ce 1rn dnstep 1u · \y1· - • , 
kl :idy 1 llJ ćwiczeni.i sc rn111:iryjne. Dypl"rn" 'wyd.1\\·a1;c 
bc;LL\ po wysłuch;in1u cJlkell\'ltl'(h dll'uch kursów i zln­
żen iu przepisanych cgzJl111llÓ\\'. 

\V kc>1icu n :1dnicni ć musirn1·, że \ I' Krak111Vic, opr"c( 
]" ' wyższej, ro\\'qJIJ „Szi~· I.i 1uuk spoleczn\•ch 1 pult>­
cznych" p"d egida prr.!es1, r.1 Fe ldrn 1n.1 " za b.ir\\' IL' lllu 
rad yk.ilnem. Bl1ższ~ch szczegó/,jw " n:cj n•c Jl"S:adan11· 
- w1d"cznie Szkula t:i nie trc •SZCZI' sil: u \\"\cho\1-;11icc'1\~' 
z Krółc~tw:i, gdvż progr:imu Sll'eg» 11:1rn ni c naLkshl.1 . 

W spra wi e wychodźctwa do Parany wielce zasłu ­
żony kś. J. Anusz zamieszcza w „ Prawdzie"' kilka kry­
tycznych uwag o rozmaitych •o piekunach» ludu naszego. 
Między innemi pisze: .Polska jest krajem, gdzie na ki­
lometr kwad ratowy więcej przypada ro lników, jak w Da­
nii, która ich ma 31, Niemcy 33, Galicja 70 . a Kro le­
stwo P olskie nad Nidą I Szreniawą przeszlo 100 Poco 
więc trzymać w kraju tylu gtodomorów, którzy tylko op u­
żntają jego rozwój spcleczny i kulturalny, a którzy w ja­
k i ejś przełomowej chwili mogą się stać straszną zawa­
dą? Niech więc idą oni wszyscy do jakiejś jednej krainy 
(podług kś. Anusza do Parany ). gdz ie by , zdobywając 
chleb, zdobyli silę ducha i s tali s ię dla sta rej Ojczyzny 
tern, czem np. Australja łub Kanada dla Ang lii , a to jest 
możebne, trzeba tylko umieć chcieć. 

- Z Towarzystwa Opi eki nad Wychodźcami. 
Przej lzd \1·1 eh . dźco\\' J„ [J;1r:1111 przez l'r l'L '>t z· st.ił 
11 '>t rz1·11i;rn1. "·„bee te' ~» że \I te rn n11c· CIL' l"' l'l\1 I 1 sic: 
ch•ikrc, ura z i.e bczpl.1me b rt:· • kn;t •ll'e z Tr)·c.:stu d,; 
Ri o de Jan ci r», pPj'111j11111 1c j n:i r.1ZJL". \\ .1·d.1\\';lllL' 111c 
bt;d·!· \\ ' ych c dźcy p"w1nni \\'J~c n.1d.1 l jcdJ.1,' lll L pr LZ 
h.r:1 k«i\\', lecz przez \V rsz:i \1·~ 1 ::\ icrnn·. zghs ·' j.!C s•c.: 
,:o Tn\\. Up1d:i 1ud \\':eh dż,·am 1 , [' rn\'.11\,ka l· \\" ~ 
Z<J \\'.lllll' p.1s1: pc •rtOW u k •llS L1 i;1 JUS[ l')' ;lck1eg>l jL:st Il IL -
pe •trzcb nc. 

p„ll»IVncc prll'Str zeg:1m1· przL·d \\ 1·ch d źt\\'l'Jll d, 
P;ir.1111" w nbccncj chwil:, gd)ż g:·umow i c1 111 il'rz• 111ch 
dz1.; n ie m.i; wychodź ,-,- czck.;j.] \1· ba ra.kach. tr.1qc cz l'>, 
pie111adzc i dzieci, PJ kto re szerzy s:c P<>lllu r, 11 LZL m 
Ś\\'JJLloą list " 1 :i1-r:-kuh· gnet p il~k1cli, \\ yc h•Jdz .1cy,h 
\\' P.ir:inie. 

- Nowe pismo. \\" dniu p11ździ1'rn1ka r. h., 
zacz nie wyehud ziti 11· \\'arsww 1e pod rt»laklją pana .J,'1zpfa 
BlC'SZ)' J\skirgu, clyrckto r:t wptaw.r. rnchomej przemyslu 
kr:tjowego, llll L'S i ęcz11 ik p. t. _ Pr .~ e my ,ł l{ruj<JW.)' „. C1'le 111 
pisma -obrona 1r j lw(1rezuśei pul,;ki ej - jil'Zl'z pop11l111yz»­
wanil' doni u:; losci ruz11' L'iu prz<'mysł11 dla 1-rnju, przez 
u św1adom1en1 e ll'arstw jak11ajsze rszYd1 o tem, co kr;1j po 
siada, co ku dobrobytowi d:hrignąć go moż~. ro pc.1111111" 
być 1 co mu si lJy Ć chlubą, knrall' icq jego pracy 1 !:> llll· 
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~•·1zna pu tyd1, ht1'1rzy. darów i hogadw tej Zi'' llll ni r 
prz„czuwając , składali jej żywn t~· sire 1r ofierze. Ce na 
l'rc·n11merat.r 1 rh. roczn ir·. 

·-· Lczebność masonerji. J,;lniejące 11· :\'euchlel 
„ Biuro m1~dzynarudowr st11~ 11nki'1w . m a,;fJ ń sk! ch „ '''.~· dało 
11· t. 111 ruJ,11 rocznik 1 111 ~·dzynarnd1111· p1 ma,onerp, z ktorrgn 
i1 .111·;,. iJ11j1•1111 s11; 11 na, t1:1n1j:1rr('h danych ~tatystycz ny c h: 
:\:i ,.,ił 1 m ~11w~l l' j1 •sf :2 ti ,8:i5 1, ·,ż ma~111\~k1ch. l1 cz,~r .1 eh 
J ~ 44 \ ; 8 cz ł11nk11w. l'1sm lllil-<t11 isl>1l'h wyd1u.t zi l 43; 
z' tnl; prz,11i:11h1 na ;\1Pmc,r 21. Lóż ta k zw;rnyeh 111el­
J,wh hlniejP ] IJ7: 3 \\' .\n!!·i j1. 13 \\" >"H' lll CZl'Ch, 10 \\" krn­
ja..11 r11m:11\,k1eh, ~ 9 w .\nH'l'.'l'I' ]"'ilnnrnl•i. 6 w .\mer.\'l:e 
,r11dl"1wPi, 9 w .\nwrycr p11łi1dni1llH'\. ~. w .\u,tr:lip. 
:-- 111w11·1·<' i \ 1\ż m i \nwry b. najmni l' j znaJlltl)e "".' w ks11:· 
st1rn· L11k ,1mh11 r!! . 

XL Zjazd lekarzy i przyrodnikow polskich odbył 
~if' w drugiej połow ie li:Jca w Krakowie zamiast Wa r-
5Z'IW\'. jak projektowano Uroczystości, z nim 2łączone , 
zajeły tydzień czasu. choć właściwie obrady trwa!y tylko 
cztery dni. W liczb ie tysiąca z górą zjechal i się uczest· 
nicy z ws;:ystkich dzieln ic Polski; prlysłali przeds tawic ie­
li czesi, rusini, chorwaci i r0SJanie . Zjazd by ł i ;nponujący . 
Błizko pieciuset uczestników wystapiło w sekcyach z re 
[ ·•ata·n i. Sekcyj było szesnaście; objely one całcść wi e­
Cd ł"kar;,kiej i przyrodniczej. 

Lecznie ze zjazdem, i jako wstep do ni"go obcho · 
d ono uroczyście piećdziesięciolecie istnienia Pr ze g 1 a­
d u lek ars ki go w Krakowie. jednego z najsta rs zych 
org'lnów naukowych na ziemiach naszych. 

W gmachu Krakowskiej akademii handlowej urza­
d.c 1 0 wy;tawe zdrojownictwa polskiego, głównie z G2l i­
cy Krynica. Rabka, Iwonicz, Truskawiec, Rymanów 
i 1r·,1 e wystawiły swoje wody. plany. spostrzeżen ia me­
teorc logiczne. probki środków leczniczych dyDlomy i me ­
".l !" Pare sal zajęło same Zakopane sanato ry um dr. 
Dl 1 kiego i swiezo odbudowany zaklad wodolecznicy dr. 
Ch1 pca Z wystawa balneologicrna zlaczyła sie nie wie lka 
a•mace .tyczna, na ktorą .lozyło sie ·:s wystawców z Kró­

ks1'"u i Galicyi. W lednym z gmachów uniwersyteckich 
mo na było oglądać skromnych rozmiarów wystawę mine­
r li iw ziem polskich Starano się, choć w małym zak re­
<ie z• brać wszystko, co miało łaczność z treścią zjazdu . 
Zriaczenie u nas ma;a one dziś jeszcle wskutek naszych 
warunków wyjątkowych , choć gdzieindziej przestano już 
wierz:ć w pożyteczność tego rodzaju zgromadzeń; nam 
jPdnak dają one mozność odświeżeni a uczuć wzajemnej 
łaczności wszystk ich polaków , skąd inąd rozdz ielonych, zbli­
żenia sie, porozum ienia, a choćby tylko wymiany myśli. 

Ni e zdrowe mieszkania. Władze policyjno-sanitarne 
w W arszawie wydały rozporządzenie o zamykaniu mie· 
szkań na poddaszach, o ile nie znajdują się na zatwier · 
dzonych przez wydzial techniczny planach. Mieszkania 
w ;iodziemiach. podług rzeczonego rozporządzen ia, po­
winny być sklepione; wysokość ich ma mieć 9 stóp, z odpo­
wiedniemi do tej wysokości oknami. 

Przydałoby się i u nas podobne rozporządzenie. 

aby ludzi e nie rr. ieli często gorszego schon ienia n iż zwie­
rz-ę ta 

Se min arj um dla nauczycielek ludowych. Od roku 1 ~ Oi 
is tnieje w Wa rszawie sem lnarjum dla nauczycielek ludo­
wych , pod kierunkiem z asłuzonej nau czycielki I przeło­
żonej pensji p. A. Walickiej. Nauka trwa dwa lata , a rok 
3-ci poświęcony jest przyg otowaniu do egzaminu na pa­
tent rządowy I praktykę w szkole wzorowej. 

Opłata za naukę wynosi 80 rb. rocznie. 

Ażeby p rzyjść z pomocą. niezamożnym uczennicon: 
tego sem inarjum, zawiąza!J s i ę przy nim _T-wo op 1e k1 
Rodzicielskiej, udzielające zapomog,1 na wpisy . . C'la do­
go dności uczennic przyjezdnych . kt or e. mus i a ły .si ę u t rzy-

, a mieście utworzył o wyżej wspomniane T -wo 
mywac n · , 1· ' · · 
internat przy seminarjum, w ktorym za rub 1 1.1 m1es1ecz-
nie dostaja uczer.nice ca łk ow i te utrzymanie . Ze względu 
na drożyznę w i e l komiejską jest to cena .bardo 111 ska. 

Uczennice, chcąc wstąp i c do sem in a riu m, m u szą 

b ' d ow iedn io przygotowane . a mianow icie p r z ejŚG kurs 
yc 0 P k I ' d . . nauk, odpo)wiadaj ący 4 em klasom sz o y s re niej. 

Egzam iny dla nowowstępujących uczenr11 c odbędą 
sie :!-go i 3 -go wrześ nia. , 

Do obecnej chwil i ukonczył0 seminarj um uc zennic 
4 . z nich 30 zdalo na patent rządowy, I O pracuje 
w szk ołach na wsi, 1 '.! w mtes : t. K to::iy s ię chciał 
jeszcze jak ich szczegółóll' o tej szko le dow iedzieć. mo.ze 
się zgłosić ustn ie lu b pi:\m1ennie do . kancel.ari 1 kurso.w 
S em inarjum (Warszawa ul. No.vo-w1e ł ka .\~I c. m. h ). 

Za polską p ieczęć. Prezes zarządu .stowarzy s.ze-
nla spożywczego w Irenie, pow. puławshego p. J oze[ 
Dus za używanie pieczęci z nap isem polskim, be z tek­
stu rosy jskiegc. skaz;:;ny zos tał w drod ze admirnstacyj­
ne j na SO rubli kary lub '.! tygodnie aresz tu 

Nowe kursy dla diewc-ąt wie)sk1ch 1 li st -
pada w Miechov·skiem. we wsi Niegardowie pod SłorP · 
:1ikami, " twa rte bedą kursy gospodarcze dla dz1e.vcz;t 
wiejskich P rzyj mowan e będ:\ dzit~wczęta d '.l lat l b, u mie­
jące czy tać i pisać. Opłata za u aukę i utrzymanie ,a J· 

r czne rb. 60 Zgloszenia tr eba jak na1śpiesz111el wy 
łac pod adresem st p. Słomnik i. w gub Kieleckiej, K · 
Pri ·boszcz Miętkowski w ~i~gard wie 

Walka z pornografią. l'.1.wl K•m 1111togr.1f ew 
11· ~l 1sk11;L i'' SLill»\\' I z„ r ..;.1 11 1z.1w1 I nmi,j, d11 \\' Il 
1 11br.1z:rn11 p rn 11g af· llLlll 

- Niewolno nosić gorsetow. \I n; ~tc1 p1111 '"w 1 " 
r 1Zl''d 11, di) k11r.H H«1\\' (} ":'~11\\ ' n uku\\'\1..·h r1ku\11 1

• 

z.1brJ11•:ij.\C' Lh'Zc ll lć•<lll n1ive11:.i ~ •r'i: ''". Dl.t pu_1 k -
d11 p lc~Oll . :ibi· 11.lll(Z ( L'll" I d.1111\ kl IS<J \\"c r l\\'Jl l; 

J „,J,z:is Jck,·j 11 1e n s ły ;., r'Ll • 1. 

- Ktffsa dia ochroniare\ i ir13trukto rek rze mio ;;ł 
urz,1dz:1 Sr,. 11-.1r;vszL1l ll' /'.·c111.:111Lk 11 \\'ul i Gr \b 11·,i, 
I' ,d· \\' .1 r9:l\\',l ;,. p11ł1111"e p.1żd z L' rll k.1 r. b .. \V.1run .i 
prz1ji,:cia: w1Lk ud Lit 16 skuncz n: ch . um·cjc;rn L, b1L· 
nkn , cz1ta 11 1.1 i p1sa111:1 or:iz ZIUJ«lllllSC r 1chunkuw lu1rs 
Jw~krni: 11pl:it.i rb. 120 1· CZJl c \\'J'.IZ z Litr/.< lll lll lCJll. 

Bl iższe szczL·g1\ły \\' b iurze /'. 1cm 1:rn ck: \\':irsza11"'1, ul. 
r..;: , <J'L'rll I k.1 I+. 

- Uniwersytet ludowy imienia Szaniawskiego 
w Moskwie. Z jesien : ą roku b1ci. .iccg" u11iwers1 tct ri ·:­
pnczyna r11 k + swej dzi:1ł:il n• 1,;c1. 

Kurs n:iuk zawiera J\\'a \\'Filia ł ~: abdcmic ki i n1-
uk1111·u -pnpula rnl'. Na picrnszy rn z rnc h \1·,kl:idv dz1d.1 
sii; na 2 grup1 : przyrod111cz 11· hist 11 rrcrną i spolccz nu-til ,. 
zuficrną, z d11· 11111a cy ki:imi: sp11 lecz11u ·praw11iczl'm 1 hi­
stu r:·czno-fi lr zoficzny rn. :\mrn:ilnv pl:rn n :i uczarna obli­
czon y jest na br 4, z kt•"rycb rok ost:it111 p o~więc11ny 
jest studjom spec j:il nvm 'vV r. b. w t ym dzi:il e W)' kh­
dane będą: r) kurs wiadomości o s:imorz,1dz1e lo kaln ym, 
2) udzi:ił społecze 1istwa w drnbnem guspodorstwie 1 ko­
operatywy i 3) oddzie lne kw c:srj e jur ysprudencji 

Do uniwersytetu przyjmowane są osoby od ł:it 16 
bez różnicy pici , narodowośc i i wyrnani:i . S wi:idectwa 
o przygotow:iniu naukowym nie są wym:igllne; wykład r 
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jedn:1k 11 :1 ,,·yd1.iale J kaJL'rn ic·lrnn d vstC>sow:111c są dn pu - I 
z1omu slu,:l1ac1,y u wyksn:1kcn1u ~ reJ111 e 111 . LJ 11iwcsyret I 
żadnych pr.1\\' 111 c d:qe, kto jednak zażąlb, może· po 
zd:HJIU egzaminu otrzy m:i( .-'w1:1dect\\'o . N.1 kursy kc>< ipc ­
raCJI 1 s:i mnrządu ka11dyd:i c1 b.;dą prz)•jmo\v:i111 111 ezale ­
żnie od kursC:.w 11gó lnych. 'vVp1 s za kurs roczn y W)'nos1 
r b. 40; za przcd111111t y poszczcgolne P" I rb. rocrn 1c z.1 
godz1rn;; za >l rJ<; kursów s:1 111 1, r ządu i k"<Jj'C'. ra cj1 pu rb. 
20 rucz n1 e . 

Pod „ bny za kb<l 11aukuwy pr1.~dalb ~ s ię 1 u ms. 

l' ros1'ckty szczcg<'> I• \ \\T moż n:i ' itrZ1111.1( 11 :1 m 1ejsCL: 
lub P"czt.), z.iląovwszv ll l:1 rkt,; 7- lwp1e1ko w.\. 

Piorunochrony po wsiach. W r. b. notowa no naj­
większą li czbę wypadków pożaru od piorunów niemal 
w ca lem Król estw ie Polsk iem . Wobec tego jeden z oby­
wate li ziem skich wystosował odezwę do ki lku towarzystw 
ubezpieczen iowych od pożarów aby te wezwały panów 
elektro techników do opracowan ia proj t" ktu zaprowa.dzenia 
po wsiach piorunochronów, które mogłyby być umiesz­
czone na wieżach kośc i elnych, wysokich słupach i t. p., 
w miejscach, które specjaliści obi ... rą jako naj odpowied­
niejsze do zam ie rz onego celu . Koszta zaprowadzenia 
piornoc hronów rozto żyć powinno się na gm inę, stosunkowo 
do majątku nieruchomego każdeg o z gospodarzy. Jak 
równie z z pom ocą pieniężną na te cele pow inny prz 1·jść 
równ iez towar zys twa ubezpieczeniowe, jako najw i ęcej 
za interesowan e w te) sprawie . 

Naczelnik więzienia w spo+ce z bandytami. Naczel­
nik więzienia Piotrowska· Aleksandrowskiego - Jak dono ­
s1ą dzienniki rosyjskie - zamierza ł og r abić miejscową 
kasę powiatową przy pomocy w i ęźn iów . Dwaj więźnio­

wie dostali od nie ~o ubranie i wypuszczt.n i zostali 
w nocy z więzienia. Zak rad li s i ę ori do kasy, lecz ta m 
dostrzezor.o ich i u jęto. W czasie badan ia wi ęźniow i e 
wskazali , że byli w spólce z naczelnikiem w i ęz i en i a Wo ­
bec tego naczelnik został arestowany i osadzony w wię ­

zieniu, gdz ie pupełnił samobójstwo. 

Niepokoje w Pe rsji . Wypędzony przed rok iem 
szach Mahomed Ali, nie.>podzianie przybył w gran ice 
Per <Ji Ludnośc nadgraniczna przyJeła go z radością 
Stronnicy Mah· meda Alego. wywołują w calem państwie 
rozruchy, aby oliecny rząd z:i.ją-: uspo~ojeniem łudnosci 
i p1zez to LtdlNiĆ n1l-111u S .;. ~ iJWI pow~: do s <.li~y 
Teheranu. 

W Teheranie og ł oszono stan wojenny. Kto ujawni, 
ze jest stronn ikiem Mahomeda Alego, karany bedzie śmier ­
cią . Parlament przeznaczył :_! (1() tysięcy 1ubii nagrody 
za głowę b. szacha 

Którakolwiek strona w tej walce zwycięży. Persja 
wyjdz ie z ni ej osłab i ona. Powrót Mahomeda Alego ni­
weczy wszystkie ni ewiel:<ie, 'I le bądź co bądź widoczne 
owoce dwuletnich wys i łków , aby wybrnąć z p i ętrzących 
sie trud:iośc i wewnetrzno i zewr.etrzno poli tycznych i za­
p~wnić Persj i moż~o:ść praw idtowego i samodzie lnego 
roZWOJU. 

Komisje sanitarne. W gub. warszawskiej . we wszy­
stk ich pow iatach, na każda gminę , 111ektóre wsie i le­
tn iska, są mia nowan i przez gubernatora t. zw . kuratorzy 
san ita rni W po rozum ieniu z nacz elnikam i powiatów two ­
rzą on i komisje sanita:ne , które obow iązuje inst rukcja 
zatwierdzona przez władzę właśc i wą . 

Pod ług tej inst rukcji, każdy kurator tącznie z człon ­
ka mi ko misji sa nit a rnej, pow inien mieć na uwad ze , aby: 
1) w każdej miejscowości studnie nie bbly zan ieczys z-

czane ściekami i zeby woda w studniach r.ie była zaka­
żo na mikrobami cho robotwórczemi; 2) zeby katy ludzkie 
by ły posypywane torfem i 3) aby kupy kompos towe by­
ły do towane i przykrywane , znajdujące si ~ zaś na powie­
rzchn i ziemi pow inriy być przektadane z i emią, aby nie 
wydz i e lały wstrętnych wyziewów . 

J.ak widać z powyższego. przed komisjami sanitar­
nem i otwarte jest pole do pracy w zakresie hygjeny pu­
blicznej . Czy t eż podobne in stytu cje powstaną kiedy u nas? 

Gubernator „ re wolucjonista ··. W Pan ż11 zmar ł hr · 
li· gnlwrnntor kula1 sk1, \\-_ A. :-;tarosirlski. :\irn111111';lll\ g·~1-
hern atnrpn1 11· czrrwcu roku l '10''>, StarnsiPbl11 podj;1.I >ię 
l.igodzl'n1<1 ż,r,,·llilown w,rhu1 ·haj ąl'l'!.!·n niezaduwoll'nl:t ~ ruilka­
m1 kulturnłnPmi: w zwykl,11n czarn11n -urdudt>, łwz 11<'hrn 
ny, w paźdz1f'rn1ku 1 lisl11padzi1· tPg1J histor.1Tz111·g11 rnld1 
j eźilzil on pn ri'1ż11r1 ·h mil'j~each swej g-11lwrnj1, 11garrn"t1 ··h 
płomi r n1 Pm n•1rnlu1·j1, 1 rze15z_rll'l~~11· 11wl11lrn1t1111· 111Lll11 'mu 
s i ę za p11łii r dz stan:111m i rozli>w11m knn 

I\1 t>d)· j1•r111ak rnz1,oczttła si0 renld·p1, 11111111111r;1111 !.("1'­

n era !-gu hcnwt11r<' m ,\l i c łrn 11<J1r arpszt1111 al :-; ta l'lhie Js!, i "~'O 
i pod . konw11j<·m 11d stall'l l do T)·tfo;11 : 11amiPst111k z11Ti'11~1t 
11·pruwdzi r :-;1a nb 1Plsln Prn11 1rn l11 0~( all' na ka zal 11111 111jl'1·hati. 

\\" r. 190:) za rnit'>;zkał Starnsiebl11 1r ,)l'kall'rr1;111larzt', 
t11 iP<in:ik p11!i1·ja p11wz1~ła po1kirzP111r, iż nal"żl "Io Ul'l.!<l-

11i za1'.i1 n·11ol1l<')'jnej, 1rnhl'C czP:_:n mu >- ial w1 jl'c·h ;;,'. zagran1!'1:. 
Za111iPszł.a l w l\1ryżu, gdz1(• ciPrpwł praw1r 1wdz1:. 

utrz,rmui:ic '"' z dawania lek<"il 1 jl1Jll1Lw.1 c1·1rlii, natn zy-
1·1rlk1 lurl1111e,1. 

Jak s ię buduje kolej amurska. Wszystkie pisma 
daleko-wschodnie bez różnicy kierunków donoszą o okro p­
nościach, zachodzacych przy budowie kC'łei amursk iej. 
W :l cyrkule na przestrzeni 87 wiorst pracuje 6 tys iecy 
aresztantów i 1 O tysięcy najemnikow wolnych Bud"lw ą 
kole i kierują dostawcy, którzy wobec braku kontroll zn i­
żaja place zarobkowa do niemożliwie nizkiej i lośc i i przez 
to skazuJa robotników na lichą, nieraz g łodna egzyste ncje. 
Protesty robotników zażegnywane bywają doraźn<"m1 ś,od­
blmi, w guście ob icia i nieraz zabó.istwa. ktore naNe t 
11ie bywają wciągane do protckułów policyjnych. Wvcień ­
czeni tern bezprawiem robotnicy t"łegraficznie prosili 
Stołypina o po moc, skutki teg o kroku n1°, '>~ rnao.e . 
Szczea•. l111e ciezkie sa warunki areszta1t.Sw. SwiaC:,,; w1ie 
n'locz~i utrzymują, z~ okropienstwa Sacha linu blPdna 
wobec b arbarzyństwa kolei a murskiej Wyooczynku niem'\, 
zywnośc zgmla. a nieraz jej zupełnie trak . Robo•n icy 
czę3to on dlewają. Na domiar złego Jr1suie tu c:rnga 
i inni" epidemJe Chorych . zamiast do szp itala, ad.n i'li­
stracJa pakuje do karcerów. Za najmniejsze dyscypli 1rne 
wykroczenie ;:iresztantów, dozo rcy z abijają ich na miejsc u 
z rewo! Ne rów lub rózgami. Wobec tego stan u r •"czy 
zwit.kszn sie dezerc1a w i ęźniów. Za zabicie jed nego zb1?ga 
dozorcy otrzymują po I.) rubli, to s tworzyto nowy rodz1J 
przemy,łu Li czba zabitych w ten sposób za pier1".dze 
dosiega 7 astraszających rozmiarów. Dozorcy kaci sa to 
przew•12n ie e •1igranr,i z Sachalin u Nietylko aresztanci, 
lecz tez najemnicy wolni> uciekają dJ tajgi 1 " ło~zą 
sie tam w nadziei odszukania korzystniejszej pracy. 

- Przyw ileje więźn i ow pol itycznych . • I{ u"k1j:1 
\\' 1"d' 111• <,l:" • ula,z.1j.1 d.i nc· 11:cuucd •\\ c, d i li'CZ.!Cl ,. ra­
,,.,. ; t ,„ .w.rn1:1 k 1r1: c:.clc,ncj w w1.~zie' 111 ach r<)svj~k1 c h 

Z d.invc h pu,1·vższ1· c.h. ' k.izujc· s1<; . 1ż lll·]g"r"L'lll 
jL1st 11"1. icllll' \\ 1~ź11 u.\\' pul1t1cz n ~ch , i~k.11 lud zi 11 ~ j.ld1 -
bt11icj v ych , n:1jb.1rdz1c·j urn:::.\l\· u rOZ\Yi ni-;t:·ch, „ hl 1-

r1<> 1J)'L'h 11:1j,,·: ;iszc111, ,,. p• rO\\ 113111u z inncm1 k:ltc l.! r­
j3m1 '' 1~·ź 11 i<i\1 , p1, czuc:c in g driuści lmlzk1cj. Urcr.1,j• •111 
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ruzg<l\":·111 podd.i wani są \\'SZ)'SC\' \VllgÓ:e wi.,:źniuwie: 
krym111al 111 i •poli t:·cz n1", lecz c1 ustami pnddawa111 s4 
1111 ch<;tntej . P rzest.,:pstwn, które groz i kr y 111111.il1~cie za le­
d" 1c nag:mą lub w gorszym wypadku aresztem odoso­
bmun:m , dl 1 polin·czncgo za krincz1ć się może- rózg:11111.. 

I),, da 111 :1 Ż\'\\S·~rgn pnjęc1a o cierp1eni1ch fizvcz­
lll'Ch, \\ : w11l.imch chi, •St.J cie l es ną, d o'ć srrc,ci( w kru­
tk11•"":' opl) \\'UJ.1 11 1c )"CW IK'gn \\ ' 1t;ź ni;1 pul1tycznegn, kt1 .iry 
i trz~111Jl ton r(Jzcg. 

"}:1kby to. s1 .,: działo w re j chwili - staje mi ren 
mr mcnt 11· 1' a1111<;c1. l\rizbit)', zdlaw1on:', oblanv krwi.J .. 
i'.:1rr• J11a dzd1 llll1?l z.1r:1z po d11k« nan 1u cgze ~ucj1 do br­
cuu 1, jak szczcnuk.i, rzucili na pr>dloac.„ p„ ki lku g•J ­
dn1.1ch kon\\'ulsje J'"Cz<;I:· \\'Strz.Js:1c m~· ;n c1a lcrn, 1;1c­
k1l ln c b· hh gln\\':1 ... i'.:tcz<;ly s:<; wy 1111 otY ... l\:1 drug i 
dw.• 11 z111uszun1· Lwlcm z :iżądać pomoc)' leka rskiej, gdv7 
1•mkz.1s nocy bicl1z1L1 przyschLi do ra n tak , 1ż po d luż­
''-l l d >)'ILTt• ch11 d i lllLilu s1.,: j.J udpa r11 11·ać 1 oczy,c1( 
1.1111 d brud nyćh „d Limk'""' ruzg1 ... > 

T.ik SI<; r 1· 1~ dstl\\Uj.l «prn\\1lcjc \\' it; ź niów po li-
t.cz111·, h 11·cdług ,,p1 nj1 «Husk:ch \.V1cd"m"st » . 

\\'ug•1k 1uit:z.1· i'. JU\\ : 1ży..'. ze u 1 st.111 \\'lsb 1n.:zcl-
111kr>\\ \\·1t;z1e1i, w:1"•s:1ż11111c/1 \\' 11 :b1·zy111J,\ wl.i dz<; w 
st••.'>lll lkll d·· ( ><ib \\ l<;ZI• IHCh, id.\ J'r1C\\'1Żl11C ludzie: be% ­
p11s,111 , w„bec czq~· n1L·ludzk1e ro bchr,dzcn c: •;ie z ll'it;z · 
IJ,„W lll"Zll'l sr 1\~„( \\' k:1żdym )'ra l\IC \\'lt;zie;llU. 

Sądownicy pod sądem. W prasie rosyjs~ iej moż ­
na spotkać coraz częściej w zmianki o oddawaniu są dow­
ników pod są d za róz~e nadużycia słuzbowe. Wśród 
pociąganych przez Senat do odpowiedz1ałności zn ajdują 

się prze dstawiciele prokuratury. sędzi wie śledczy, sę ­

dz iowie pokoju i członkowie sądów ok ręgowych. 
Zastanawiając si ę nad przyczynami tego niepoko ­

jące go zjawiska, „ Riecz • (N! 20!J) dochodzi do w nios­
ku. ze przyczyny sz ukać należy w u ległości sądów wła­

dzom a dministracyjnym. częstokroć z pogwałce niem pra­
wa. N ie ulega wątpliwości - mów i " R iecz » - że lw ia 
część zasługi w danym razie p rzypada w ndz iałe p . Szcze­
głowitowi. Można ś miało powiedzieć, ze w porównaniu 
z jego zabiegami w tym kierunk u wszystk ie pop rzednie 
zab iegi s ą niczym. Pod tym względem przypadła mu w 
udziale rola historyczna taka sama, jak p. Kasso w dz ie­

dzinie demoralizacp wyższego wykształcenia w Rosj i. 
Zwiększanie się wypadków nadużyć w sądownict­

wie R iecz" przypisuje tej okoliczności, ze pod wpływem 
wydawanych w ostatn1Jh czasach okólni ków co raz bar­
dziej zaciera się wszelkia różnica między sądem a a d· 
ministracją. 

c f a r y. 

Na wydawnictwo dzieł gieograficznych Nałkow-
skiego: 

Władysław-Juljan Sienicki rb. 5. 
Na pogorzelców w Łomży. 
Ignacy Modzelewski . . . . k. 50. 
Teodor Szretter zadatek wzięty od dorożkarza, .Ni>l6 który sie 

nie stawi ł na czas kop. 50. · 

Do odebrania 
w kancelarii p. Policmajstra miasta Lomży 

-- DWA CHOMONTA 
z dodatkami, znalezione w dniu 29 Lipca r. b. 
na drodze przez żołnierzy 13 Bietozierskiego 

pułku. 

!\j'~ 33--34 . 

W y r o k. 
W dniu 18 b. m. 1 Dcpflrlurncnl \Varsz.m\1ski cj 

Izby Sądowej roz pntrywoł \\1 drodze apc\ac.11 srro~ 
\\'\ z powodu a rtył.:;c1 łu „ Hyrny", umicszczoncoo 
\\1 lfg :S..J. „ Wspólnej Procy·', z roku 19 10, klóro to 
spra\Wl zoslula wywołuno s łrn rgą S\dz iego p. l~zc cz~ 
kowskieao. Wyroi;; S()dc1 Okn;qo\\lcL]O, o klóry111 
\\' spominaliśmy 11' numerze poprzcdrnm . Izbo SQ~ 
do111u zu t\\lierdziła. 

Jes t to pierwszy mój chrzest no drod ze pGh­
łi cys tycznej . Przy9oto1\1ltj <lc si \ do . o~lsicdzen i o ko ­
ry i przeproszujQc z uory czytclri1l\0\\1 zo m o nącc 
wynikn()ć z teuo poll'odu, o il e si \ nic ZMjdzic 
zos t\pco, nicdok:ndnnści 1\1 od l1 inrze pismu (eo 
zrcsz tn d łu ll'iclu prenumeratorów bc,:dzic s łc1 sznn 
lrnmpcnsut<l za nicJoklodnc ll' ploconic prcnc1mcr<1~ 
ty), nic mon\ p01\'strzymnć si\ ud kilku. może nie­
co ironicznych Clll'il! I· 

\V życ i;1 moim, z .cu łQ nicuł1tuuonq kon sL·k~ 
wc ncj(), pr zewiju si\ ja koś fntolno ni('. 

Jestem, np, zdckłorowonym przcciw11iki l'rn 
wszclkie!IO rodzo jo polityki s1wtyko mnie knrn 
zu „przcst\pstwo pol it\'<'znc. 

(lznaje; „ Pro1110 l'\iłosl'i·', jokn jnlvnQ moruln i1 
poJstil\1'\ współżyc io zorzurnjQ mi, szcr1.rniL~ 
„ n icnil\\'iści". 

Przyjmctj\ Jo drdkll ortykul, skil' ro1\'uny !'Pl­

ci111ko zuubnym skot kom „ fnlszc1„ - po111indoj,1 mi 
że rozpowszechn iom S\\'iudomic „fnhzy111c 111i<1do­
mości. 

A chc iuloby -; il: 111icrzyć, że n;i Ś l\'il'Cil' iL l 
sp ru111icdli111ośc „. 

OT SOB I E TAK 

SPOTKANIE 
W dru;;nn roku istnienia, z~1a ia L en ty 1 1m1enia. co ro~ n 

ludzi wzbogaca. spo tk ała s ię „w, pól " f r >C3 • z „próż„iactwem• 
„Ona",-wychud ł a , w yblddł , w dep t ~u na ławie obok „ 

ź niactwa" usiadła, snując marzenia datą me , jak szczęśrie w 

kim zwić. 

„ Ono • -rozparte medbale-zap)' ta: kto zacz Jest pan-: 

- jam „ wspólna praca" - oblana potem A p~t:? 

- j am „prózniactwo". Bawię s i ę zło t em . 

- Gzy tylko tyl e?. 
- O, nie, bywają inne chwi le: Wylwurzac zyski-ma wspó1n, 

praca, zgarn iać-zadan iem moim -bog3cza. Użyć z pozytkiem c la 
dobra lndzi do mnie należy. Przez to si' budzi zdolność do czy­
nów - by matce „pracy" przysporzyć synów. Poto z powrotem 
zebrane oddaję złoto, by g ł odne rzesze pracę tu miały. Zakładam 

różne wa rsztaty, popieram p rzemysł, szko ł y , by lud nasz z innymi 

s pały wciąż s ię oś wiecał - obcym na rodom przyświecał. Od bi. -
ku złota zapalam pochodnie i sztandar „ pracy· niosę - ja - gad i. 

111. Y-li . 

Odpowiedzi od Redakcji. 

lu do mir o w i. Korespondencję wydrukujemy w najbliż­
szym numerze. 

Prenumerat or o w i z l o m ż y. Przyjęcie kandyda­
tów do S~bieszczyńskiej szkoły rolni czej odbywać się będzie 12, 
30 i 31 sierpnia r. b. Kwalifikacje, jakie posiada brat pana, wy­
starciające . Po bliższe informacje proszę natychmiast zwrócić sie 
do kancelarii szkoły-Stacja pocztowa lwangród gubernii Lu be!: 
skiej. 


